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(Zebranie posiadaczy asygnat banka rustykalnego.
— Zebranie syndykatu, czyli komitetu pomocnicze
go. — Upośledzenie Galicji w sprawie szkół śre
dnich — Wybory Rad powiatowych. — Klęska 
Bakera baszy. — Bieżące sprawy przedlitawskle.
— Protokół posiedzenia Alliansy izraelickiej o ży

dach galicyjskich.)

Wczoraj zebrali się na zaproszenie w na
szej gazecie ogłoszone posiadacze asygnat kaso
wych Bankn włościańskiego pod przewodnictwem 
p. Bolesława Augustynowicza w sali radnej To
warzystwa kredytowego ziemskiego. Reprezen 
towanych było 396.150 zł. w asygnatach. Po 
dłuższej dyskusji, w której brali udział p. Karol 
Stromenger jako referent, p dr. T. Semilski od
powiadający szczegółowo na każde zapytanie 
członków zgromadzenia co do wątpliwych kwe- 
stji prawnych — p. dr. K ratter zaznaczający 
swoją zgodę z zapatrywaniem przedłożonego 
referatu, p Henryk Blumenfeld ze Lwowa, 
p. Safer z Brzeżan, p Sabatowski z Brzeżan 
i inni. Uchwalono:

1. Że otwarcie konkursu wierzycieli Banku 
włościańskiego byłoby tak dla posiadaczy asy
gnat kasowych, jakoteź dla wszystkich ogółem 
wierzycieli tego Bankn zgubnem.

2. Ze asygn&tom kasowym służy pierwszeń
stwo przed listami dłnźnemi, szczególnie tej ka- 
tegorji, które nie są oparte na pożyczkach hi- 
potekowanych.

3. Wybrano kom itet, któremu polecono 
cznw&nie nad ochroną praw posiadaczy asygnat 
kasowych, informowanie ich o stanie sprawy i 
zwołanie w razie potrzeby zgromadzenia po
nownego.

4. Założyć u sądu krajowego protest 
przeciw równemu traktowaniu listów dłużnych 
na hipotece opartych z listami dłużnemi wyda- 
nemi w skutek pożyczek, nbezpieczonych przez 
zastawnicze opisanie realności włościańskich.

5. Wezwać posiadaczy asygnat kasowych, 
mieszkających w miastach powiatowych, aby 
potworzyli u siebie komitety filialne, mające się 
znosić z centralnym komitetem we Lwowie. 
W skład komitetu weszli pp. br. Brunicki, Hen
ryk Blumenfeld, nadiniynier Darowski, August 
Schellenberg, dr. Semilski, dr. Tadeusz Skał- 
kowski i dr. Stromenger. Komitet zaraz się u- 
konstytnował, i wybrał p. br. Brunickiego prze
wodniczącym. dr. Semilskiego tcgoi °
p. Stromengera sekretarzem.

Ciekawej dowiedzieliśmy się z rozprawy 
rzeczy, mianowicie, co dotąd jako światło pod 
korcem ukrywano, iż są dwie kategorje listów 
dłużnych, a mianowicie listy  dłnżne, oparte na 
pożyczkach hipotecznych, którym służy zawsze 
prawo jako listom zastawnym (których to listów 
jednak jest tylko mała liczba), i listy dłużne, 
które są oparte na pożyczkach, udzielonych na 
zastawnicze opisanie realności włościańskich, a 
które nie mają dotąd ciał tabularnych.

Radzibyśmy się dowiedzieć, czy kurator li
stów dłużnych zastępuje także właścicieli listów 
dłużnych tej drugiej kategorji, do których po
dobno ustawa z r. 1874 wcale się nie odnosi.

*

zymaliśmy następujące sprawozdanie: 
iedzenie komitetu pomocniczego do li 
i Zakładu kredytowego włościańskiego 
'. lutego 1884 w sali radnej W ydziału 
go. Obecni: W ładysław hr. Badeni, 
,w hr. Badeni, Hipolit Bohdan, Włodzi- 
% Borkowski, August Gorayski, dr. P iotr 
Hi war d Jędrzejowicz, Maurycy Lazarus, 
irycy Kabat, Henryk Kieszkowski, Jó- 
Męciński, A rtur hr. Potocki, JE . Wło- 
z hr. Russocki, Władysław Rieger, Ed- 
mon, ks. Eustachy Sangnszko, sk. Adam

Sapieha, Henryk hr. Wodzicki, Antoni Wrot- 
nowski i Alfred Zgórski.

K nratorow ie: dr. Jan  Czajkowski, dr. Zdzi
sław Marchwicki.

Zgromadzenie zagaja ks. Adam Sapieha i 
podaje do wiadomości, iż hr. Roman Potocki 
nieobecność swoją telegraficznie tłómaczy zaję
ciami w Radzie państwa w Wiedniu, i że dy
rektor Marchwicki, mianowany kuratorem  Za
kładu rustykalnego, ze składu komitetu wy
stąpił. Poczem wezwał przewodniczący komi
te t do ukonstytuowania się.

Prezesem wybrano ks. Adama Sapiehę, za
stępcą Władysława hr. Badeniego, sekretarzem 
dr. Alfreda Zgórskiego.

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono 
zaprosić w skład kom itetu : pp. Atanazego Be- 
noego, Mieczysława hr. Borkowskiego, Augu
sta Gorayskiego, Edwarda Jędrzejowicza, J o 
zefa hr. Męcińskiego, Stanisława Polanowskie- 
go, Karola hr. Scipio, Zenona Słoneckiego i J a 
na hr. Tarnowskiego z Dzikowa.

Na wniosek pp. hr. Potockiego i Goray- 
skiego uchwalono wybrać komitet wykonawczy, 
którego skład w dalszym ciągu posiedzenia ma 
być ustanowiony.

Wezwany przez ks. prezesa dr. Zgórski 
zdaje sprawę z przebiegu akcji Zakładu kredy
towego rustykalnego i dotychczasowych czyn
ności komitetu, wskazując zarazem, jak uspaka- 

zycieli Ż: ‘ ’jająco na wierzycieli Zakładu rustykalnego i 
publiczność wpływa dotychczasowa działalność 
komitetu pomocniczego.

Na interpelację dr. Piotra Grossa udzielił 
kurator listów, dr. Czajkowski szczegółowych 
wyjaśnień co do zwołać się mających na żąda
nie sądn zgromadzeń właścicieli listów i uczest
ników byłego Zakładu kredytowego włościań
skiego.

Dr. Kabat przedstawił zgromadzeniu wy
czerpujące sprawozdanie o stosunkach prawnych 
byłego Zakładu kredytowego włość, i obecnej 
jego reprezentacji.

Dr. Marchwicki zaś jako kurator Zakładu 
przedstawił komitetowi obraz passywów tegoż 
zakładu i przedłożył plan, w jaki sposób za
mierza przyjść do dokładnej wiadomości akty
wów Zakłada.

Hr. Artur Potocki zakończył dyskusję je- 
neralną, przedstawiwszy w głównych zarysach 
projekt obywatelskiego współdziałania w akcji 
komitetu pomocniczego.

Następnie przystąpiono do szczegółowej dy
skusji nad przedłożonym przez dr. Alfreda Zgór
skiego porządkiem dziennym i uchwalono:

Na wniosek hr. A rtura Potockiesro oświjA-   dSue wierzycieli jakcza aumiMu, u  i>&& W mter< 
i dłużników zakładu, jakoteż w interesie ogól
nym kraju, pierwszą dążnością komitetu pomo
cniczego powinno być zapobieżenie otwarciu 
konkursu do masy byłego Zakładu włościań
skiego.

Na wniosek dr. Alfreda Zgórskiego pole
cono wybrać się mającemu komitetowi wyko
nawczemu, aby w porozumieniu z kuratorem 
byłego Zakładu włościańskiego określił wyso
kość potrzebnych funduszów do ugodzenia lub 
zaspokojenia tych wierzycieli, którzy by konkurs 
spowodować mogli. O fundusze te ma się komi
te t postarać w pierwszej lini’ u c. k. rządu lub 
tam, gdzie to uzna za możebne.

Po przeprowadzeniu dyskusji nad dwoma 
następnemi punktami porządku dziennego po
stanowiono , uchwałę nad niemi odroczyć do na
stępnego posiedzenia na dzień 8. b. m. zwoła
nego, na którem przedewszystkiem wybrany bę
dzie komitet wykonawczy.

Posiedzenie trwało od godziny 6. do 11
w nocy.

Wedle ogłoszonej niedawno przez centralne 
biuro statystyczne we Wiedniu statystyki szkół 
średnich istnieje w Przedlitawii ogółem 252 
gimnazjów i szkół realnych. Z tej ilości przy

pada na Galicję tylko 29 szkół. Jedna szkoła 
średnia p rzypada:
w Szlązku . . .  na 572 kw. kilometrów
„ Morawie . . . .  617 ,  „
,  Czechach . . . „ 722 „ „
„ Tyrolu . . . . „ 1,629 „
„ całem państwie <• „ 1,191 „ „
* Galicji . . . . „ 3,707 „ „

Uwzględniając cyfrę ludności, przypada je
dna szkoła średnia;
w Tyrolu . . . .  na 50.672 mieszkańców
„ Morawie . . . . „ 59.980 ,
„ Szląsku . . . .  „ 65.007 ,
„ Czechach . . . „ 76.972 „
„ Galicji . . . . .  118.520 „

Jedna realna szkoła przypada w Morawie 
na 135 000 mieszkańców, W Galicji na 1.267000 
mieszkańców. Jeden nauczyciel szkół średnich 
przypada w Dolnej Austrji ha  207 mieszk., w Ga
licji na 600 mieszkańców. W żadnej także pro
wincji anstrjackiej nie panpje tak  niekorzystny 
stosunek co do ilości supltntów w porównania 
z liczbą nauczycieli stałych profesorów jak w 
G alic ji: suplentów jest bowiem w Galicji
68,627o i gdyby unter pattioes Land  miał być 
pod tym względem zrównany se stanem prze
ciętnym, jaki istnieje w całem państwie, to po- 
winnoby być kreowanych lub obsadzonych w 
Galicji 108 posad nanczyciali szkół średnich.

Wedle informacyj naszych, ministerstwo 
nie ma zamiarn rozwiązać teraz Rady państwa, 
gdy wynik głosowania nad wnioskami języko- 
wemi Wurmbranda i Herbsta wykazał, że jak
kolwiek stronnictwo ściśle rządowe w Radzie 
państwa nie ma pewnej przewagi, lecz także i 
opozycja antiministerjalna nie jest wcale tak 
groźną, ażeby potrzeba było myśleć o rozwią- 
zanin Izby poselskiej. Z tego rozbica rajchsra- 
tu na trzy  paraliżujące się nawzajem obozy, z 
których żaden stanowczej przewagi nie ma. 
wynika, że ministerstwo hr.Taaffego jest panem 
zawsze sytuacji wobec takiej Izby. Gabinet hr. 
Taaffego nie ma przeto powodu pozbywać się 
tak wygodnej dla niego Izby, gdy za to, jaki 
reznltat przyniosą wybory, bądź cobądż, trudno 
ręczyć... Czy nie wyszłaby z tych wyborów I- 
zba, która nie ścierpiałaby gabinetu bezbar
wnego ?...

Z powoda usuwania uię‘ ewentualności wy
borów do Rady państwa, Występują w naszym 
kraju na pierwszy plan Wybory reprezentacyj 
powiatowych — sprawa niezmiernie doniosłego 
znaczenia organicznego 41* naszego społeczeń- 
przygotowania administracyjne do przeprowa
dzenia tych wyborów — i wkrótce zapewne na-

■łestąpi ogłoszenie ich terminu.
Z w r a c a m y  n a  t e n  p r z e d m i o t  u- 

w a g ę o s ó b ,  k i e r u j ą c y c h  s p r a w a m i  
p u b l i c z n e m i  w k a ż d e j  o k o l i c y .

Że też to żadna sprawa, choćby najpoważ
niejsza nie może się obyć bez komicznej strony! 
Gladstone i jego towarzysze w ministerstwie 
wiedząc, jaka się przeciw nim gotuje bnrza w 
parlamencie z powodu uiezdecydowanej i nieja
snej polityki w Egipcie, postanowili skorzystać 
z wyprawy Bakera baszy, aby uspokoić umysły, 
i ufni w jego powodzenie zamówili sobie na 
dzień otwarcia parlamentu biuletyn ojakiemkol- 
wiek choćby najdrobniejszem zwycięztwie. Ba
ker bez zaprzeczenia miał jak najlepsze chęci, 
ale los inaczej pokierował, i równocześnie z mo
wą tronową zamiast wiadomości o zwycięztwie, 
nadeszła wręcz przeciwna, że pod Tokarem po
niósł okropną klęskę. Łatwo sobie przedstawić, 
jak  mnsiało się pogorszyć położenie angielskie
go gabinetu!

Nie wszyscy jednak oddawali się tak  różo
wym nadziejom o ekspedycji Bakera baszy, jak 
rząd angielski. Sprawozdawcy najpoważniejszych 
pism zgadzali się w tem, że bez użycia wojsk

angle - indyjskich nie da się nic skutecznego 
przedsięwziąć. Pierwsze powagi w tym wzglę
dzie, jenerał Wolseley, Gordon, sir Samuel Ba
ker i jego wuj Baker basza kilkakrotnie wyra
żali się w tej myśli. Ostatnie depesze przed 
wymarszem z Suakim do Daily New s, Daily 
Telegraph i Standarda przedstawiały klęskę 
jako nieuniknioną. Mimo to Baker basza musiał 
próbować szczęścia, bo mu kazano, a odpowie
dzialność za klęskę, jaką poniósł, spada na tych, 
którzy go do tego parli, to jest na gabinet 
angielski. W prawdzie Baker basza dowodził 
wojskiem egipskiem, nie angielskiem, ale jeżeli 
się zważy, że W Ostatnich czasach Anglia wzięła 
pod wyłączny protektorat Egipt, tak że ani
ehodyw, ani ministerstwo egipskie znpełnie w 

wiesprawie sudańskiej głosu nie mają, to klęskę 
pod Tokarem musimy uważać jako wprost An
glii zadaną.

Wobec tego ogromnie ntrudnioną została 
misja jea. Gordona. W tych dniach stanie on 
na terytorjnm częściowo zrewoltowanem, a je
żeli nie dozna nadzwyczajnych przeszkód, dnia 
17. b. m. ma przybyć do Chartumu. Gdyby 
Baker basza nie został był pobity przez wojska 
Mahdiego, urok potęgi angielskiej byłby Gor
donowi wielce pomocnym, obecnie jednak urok 
ten znikł, a można nawet napewne twierdzić, 
że misja jego już się nie udała. I  znowu, kto 
poniósł klęskę? Nie Egipt, bo Gordon nie jest 
pełnomocnikiem rządu egipskiego, tylko został 
wysłany wprost z Anglii z pełnomocnictwem, 
wydanem mu przez rząd angielski.

Obecnie nie pozostaje nic innego Anglii, 
jak chwycić się energicznych środków i rzucić 
na terytorjnm sudańskiej insurrekcji swoje in
dyjskie pułki. Sytuacja jednak mocno zmieniła 
się na gorsze, a jeżeli przed kilkoma tygodnia
mi można było przeprowadzić pacyfikację ma- 
łemi siłami i skromnemi kosztami, to obecnie 
trzeba będzie użyć sił daleko większych i ko
szta będą wyższe Tymczasem, jak doniósł nam 
telegram, nakazano zatrzymać się wszystkim 
okrętom transportującym wojska do Indyj, i 
przygotowują posiłki dla Bakera baszy, który 
się oszańcował w Suakim. Kto wie jednak, czy 
to dla ntrzymania się przy sterze gabinetu 
Gladstona nie zapóźao, i czy nie przyjdzie do 
steru ministerstwo, złośone z żywiołów, które 
ciągle nastawały, aby politykę egipską prowa
dzić stanowczo i energicznie.

O klęsce Bakera baszy pod Tokarem nade
szły następujące szczegóły:

Bitwa odbyła się o 7 mil (angielskich) od 
Trinkikat. Egipcjanie mieli 3.600 ładzi i 300

Egip8ka artylo-j- n;a ,
biwszy żadnej szkody nieprzyjacielowi. Piecho
ta maszerowała w największym nieporządkn, 
bez dncha i bez karności. Zaraz przy pierw- 
8iem 8tarciu słabszej kawalerji nieprzyjaciel
skiej Egipcjanie zostali zupełnie złamani, rzu
cili się na ziemię, nie mogli uformować carrł, 
porzucali broń i na klęczkach błagali o par
don. Nieprzyjaciele wszystkich wykłuli, a wszel
kie prośby oficerów angielskich były bezowo
cne. Niedobitki w dzikim popłochu uciekli do 
T rinkikat i roznieśli panikę na tamtejszych la 
gunach. Oficerowie mnsieli uciekających po
wstrzymywać rewolwerami, aby nie rzucili się 
na łodzie. Oddziały czarnych Zibera baszy oka
zały się zupełnie bez wartości. Gdyby nieprzy
jaciel był ścigał uciekających, zostaliby wszys
cy wyrżnięci jak bezbronne owce. Korespondent 
Standardu jest zdania, że pól pnłku kawalerji 
indyjskiej oczyściłoby całą równinę. W szystkie 
arm aty i furgony sta ły  się łupem nieprzyjacie
la. Kanonierzy uciekli zaraz po pierwszym wy
strzale. Komenda nieprzyjacielska była wybor
na, a wojsko Mahdiego małe bardzo poniosło 
straty . Najwięcej padło ich od strzałów rewol
werowych oficerów. Nieprzyjaciel pogardliwie 
traktow ał Egipcjan, kilku jeźdźców Mahdiego 
pędziło przed sobą całe kompanie.

Koło polskie było zdania, że żaden ze sło
wiańskich członków Izby posłów nie powinien 
obejmować referatu przedłożeń o stanie w yjąt
kowym, a b j ich nie pomawiano, że chętnie po
dają rękę do zarządzeń, dotyczących ludności 
niemieckiej. Ostatecznie i w klnbie czeskim u- 
padła myśl oddania tego referatu dr. Dostalo- 
wi. Skutkiem tego podczas półgodzinnej prze
rwy posiedzenia Izby posłów d. 5. b. m zebrał 
się wykonawczy komitet prawicy na naradę. 0 -  
fiarowano referat p. Giovannellemu, Włochowi 
z Tyrolu, ten jednak oświadczył, że gdyby mia
no ma poruczać ten nrząd, to nie przyjmie wy
boru do komisji wyjątkowej. Gdy nikt zgoła z 
prawicy nie chciał przyjąć owego zaszczytu, 
zdołał hr. Hohenwart zaledwo dr. Tonklego, 
Słowieńea z Gorycji namówić do przyjęcia. Więc 
też go wybrano na posiedzeniu komisji wieczór; 
od rządu byli obecni ministrowie Taaffe i Pra- 
źak, szef sekcyjny Kubin, prezydent i wicepre
zydent policji wiedeńskiej, tudzież radca dworu 
z ministerstwa sprawiedliwości Krall. Na wnio
sek dr. Zeithammera (Czecha) uchwalono za
chować w tajemnicy nietylko rewellacje rządo
we, ale i cały w ogóle przebieg obrad komisji. 
Wiadomo tylko, że hr. Taaffe zaraz d. 5. przed
łożył komisji obfity i ważny m aterjał, a naza
ju trz uzupełnił go dalszeai wyjaśnieniami.

Klęska, jaką agitatorowie ponieśli w wie
deńskiej Radzie miejskiej z swoim wnioskiem 
co do staną oblężenia, dojmująco się odbiła 
w tym fakcie, że dr. Barenther złożył już u- 
rząd radnego, a w ślady jego ma pójść także 
dr. Suess, Przypominamy, że ci obaj, tudzież dr. 
Menger (ze Szlązka) przed dwoma laty  umyśl
nie po to dali się wybrać do wiedeńskiej Rady 
miejskiej, aby swoją wymową i powagą depu- 
wanych fakcjoności tern lepiej agitować tam mo
gli. Wspomniana deseręja dowodzi przeto, że 
fakcjoniści jnż nie mogą liczyć na wiedeńską 
Radę miejską, że ją  nawet za swoją przeciwni
czkę uważają.

Podobny zwrot pojawia się podobno i w 
klubie lewicy. Uchwała jego co do abstencji 
opiewa dosłownie: „Po szczegółowem zastano
wieniu się nad rezolucjami i pismami, wystoso- 
w&nemi do klubu ligi lewicy od mnogich kor- 
poracyj, stowarzyszeń i zebrań, oświadcza klub, 
że wobec sytti&cji politycznej uważa za konie
czne, nie usuwać się w teraźniejszej chwili od 
rozpraw parlamentarnych.* A uchwała ta  zo
stała  powziętą 75 głosami przeciw 25. Z tych 
cyfr widzimy, że cała trzecia część lewicy nie 
uważała za potrzebne być na posiedzenia tak 
ważnen^ i że pSdptśafi7 m ikło 15.
Prmc&fł zaś wyraźnie donosi, że kilku z tych, 
o tó ifc z y f t
dów z a s a d n i c z y c h  — odrzucenia przez 
większość wniosków Wurmbranda i Herbsta — 
miała była lewica porzucić Radę państw a; obe
cnie uchwaliła pozostać, a to ze względów o- 
k o l i c z n o ś c i o w c h ;  tak  więc zasada w ką t 
rznconą została, i już podniesioną być nie może.

Zabawne jest jedno przyznanie się i dalszy 
lament Notoej Pressy : „Mężowie, którzy za 
rządów biirgerministerstwa pomogli do utwo
rzenia ustawy o stanie wyjątkowym, podobno 
nie przypuszczali, aby ta nstawa kiedyś p r z e 
c i w  n i m  zwrócić się m ogła; ale też taksa- 
mo może przyjść chwila, że dzisiejsza większość 
pożałuje tworzenia precedensn do nieograniczo
nego tęj nstawy zastosowania." — Więc owi 
poczciwcy sądzili, że wiecznie będą dzierzyć w 
ręku młot a Słowianie będą wiecznie kowadłem! 
Ale co tu plecie Notea Presse o owem „nie- 
ograniczonem" z&stosowywaniu 1 Gdy za rzą
dów biirgerministerstwa a namiestnikowania 
jen. Kollera zaprowadzono w r. 1869. stan wy
jątkowy w Pradze i okolicy, to redaktorów 
czeskich skazano na 100 la t więzienia i 80.000 
złr. grzywien, i grzywny całkowicie ściągnięto! 
Nadto jen. Koller właśnie w święta i niedziele, 
mimo że spokój panował najzupełniejszy, kazał 
załodze pragBkiej w całym rynsztunku, nawet
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XVI.
Ostatnia wola.

Przed pałacem pani Dobrzynieckiej ruch 
iezwykły. Powozy i dorożki zajeżdżają; kro- 
:iem przyspieszonym wchodzą księża świeccy i 
akonnicy; coś wnoszą tragarze i słudzy ko- 
c ie ln i; po obu stronach bramy, pojawiają się 
dbrzymie plakaty z krzyżami i czarnemi ob- 
ródkami, wreszcie w bramie staje portjer w 
ałobnej liberji, a ze środkowego okna na pierw- 

piętrze służba wywiesza pierwszą chorą- 
Równocześnie druga taka  sama, ukazuje 

dę tuż obok, w oknie należącem do prywa
t o  mieszkania prezydenta.

A więc pani Dobrzyniecka umarła.
Jeszcze wczoraj wieczór rozmawiała jak 

cjTJle, kazała sobie kłaść kabałę, z nśmie-

godzinie zbliżyła się do śpiącej. Gera staruszki 
wydała jej się niezwykle bladą i głowa jakoś 
bardziej zwisała.

Nachyla sie nad nią — nie słyszy oddechu. 
Bierze ją  za rękę — bezwładna a jak  16d zi
mna. Przestraszona dziewczyna krzyknęła — 
śpiąca nie zbudziła się więcej.

Zbiegła się służba, wkrótce lekarz się po
jaw ił, nic nie pomogło. Pani Dobrzyniecka u- 
marła.

Dziś w pałacn k rzątają  się domownicy, aby 
a poważnie ozdobić salę. w którejwspaniale

będą spoczywały zwłoki nieboszczki, i prócz 
nich nie jeden jeszcze myśli, kto też zi

naradzał*  się także dosc mugo, powui 
‘ • ^ iła  g ło w ę '^  piersi i usnęła. Powtarzało 

to u niej codzień prawie. Dopiero gdyjjl.-. i  i 1 n rrnnwn10 U IW i p ru w ic .  w
ip»J^°hra chwilę podrzemała, otwierała znowu

J j  "  — f r t ł a l  o m  » 1>_i ł __ i  _ . _ « V a  i a  d nióźb’ Poczem z fotelem służba toczyła ją  do 
służ^’ gdzie się kładła. Tym razem panna 

napróżno czekając, by się zbudziła, po

zamieszka
w tym pałacu i kto posiądzie rozległe dobra 
Dobrzynieckich ?

Najbardziej ciekawym, lecz i najspokojniej
szym jest prezydent. On był tak szczerym i 
bezinteresownym przyjacielem nieboszczki, córki 
zaś jego tak  ją  kochały i pielęgnowały, iż 
chwili nie wątpi, że jeźli tylko zrobiła testa
ment, jemu wszystko zapisała. Prezydent wie
dział, że liczni jego przyjaciele i zwolennicy, 
nie raz tę myśl pani Dobrzynieckiej podsuwali, 
mówiąc jej, że spadkobiercą swojego mienia po
winna zrobić najbardziej w kraju zasłużoną 
osobistość, którą, według ich przekonania, był
właśnie prezydent. Zresztą wielki ten mąż

iał szczęście do ludzi, i jak dotąd,stanu miał
wziął już cztery sukcesje po osobach całkiem 
mu obcych, które znacznie powiększyły jego 
majątek rodzinny. Czemuż by więc nie miała 
tego samego uczynić i pani Dobrzyniecka, skoro 
była bezdzietną i nawet nie wiedziała, czy żyli 
jacy jej krew ni?

W łaśnie gdy na katafalku układano zwłoki 
nieboszczki, do gabinetu prezydenta, zgięty 
w pałąk, wchodził dr. Sakowicz.

— I  cóż? — Prezydent śywo zapytał.
— Testament znaleziony.
— Komuż zapisała?

Jeszcze nie wiemy, testament bowiem 
zapieczętowany.

— U kogoź b y ł?  W sądzie, czy u rejenta?
— U niej w kasie. Dziś raHo, ja jako 

prawny jej doradca za życia, udałem się do 
rejenta, i z nim razem poszliśmy do mieszkania
nieboszczki, by opieczętować papiery, a pienią-

dziendze zabezpieczyć. Myślałem, że może 
cały będziemy musieli stracić, tymczasem w pół 
rodziny byliśmy gotowi. W  kasie znaleźliśmy 
700.000 guldenów w papierach, najporządniej 
poukładanych i wstążeczkami powiązanych, w 
osobnej kryjówee leżały dokumenta familijne, 
w najmniejszym zaś schowku duża koperta z na- 
pisem: Ostatnia moja wola.

— Jej pismo?
— Jej, Ekscellencjo.
— Nie otwieraliście więc testam entu?
— Zwyczajem jest przyjętym, ie  robi się 

to dopiero po pogrzebie.
— Siedmkroć w gotówce, a przeszło dwa 

miliony w nieruchomościach!.. Zaiste, fortuna 
książęca! Tak prezydent półgłosem sobie po
w tarzał, przechadzając się po gabinecie. Potem 
stanął przed adwokatem i rzekł sucho :— Zda
je mi się, że nie zaszkodzi, jeżeli zamiast cze
kać do pogrzebu, zaraz testament otworzymy, 
słuszną bowiem jest rzeczą, by ten, komu na 
pogrzebie wypadnie żałować jej i po niej p ła
kać, naprzód o tem wiedział...

— Jeżeli W. Ekscellencja rozkaże, mogę 
w tym kierunku przedsięwziąć kroki odpowie
dnie, ośmielę się tylko zwrócić uwagę W. Eks- 
cellencji, że przy rozłamaniu pieczęci niebosz
czki i odczytywaniu testamentu powinniśmy mieć 
kilku świadków, majątek bowiem wielki...

— A więc ja  będę.
Mecenas skłonił się głęboko, lecz dalej 

mówił:
— Zdaje mi się, że rejent będzie się t&Kże

upierał, by i sąd kogoś ze swej strony dele
gował.

— To najmniejsze, zaraz ci dam bilet do 
prezydenta sądu. Idź z nim, mój kochany Sako
wicza, i powiedz ma, że życzę sobie, by natych
miast wysłał delegata. Spodziewam się, że mi 
tego nie odmówi.

— J a  z  mej strony wezmę jeszcze Grzmo- 
towicza — adwokat dokończył.

— Tego w archoła? — prezydent spytał.
— On się tylko takim  wydaje, Ekscellen

cjo. W gruncie to chłopiec nie zły... On ma ro
zum...

„W  imię Ojca i byna i Ducha świętego. 
Amen.“

Wypowiedział to takim tonem, ie  prezy
dent mimo woli drwiąco się uśmiechnął.

— Skoro tak, to weź go... Zobaczymy jak 
z bliska wygląda przyjaciel i protektor hr. 
Czarnokońskiego. Spodziewam się, a właściwie 
życzę sobie, byście panowie z uderzeniem go
dziny pierwszej byli na miejscu. J a  tam przyj
dę ztąd prosto, bo jak wiesz, mam bezpośrednią 
komunikację.

Adwokat ciągle w pałąk zgięty, cofnął się, 
idąc tyłem, i zniknął za drzwiami.

Z uderzeniem godziny lszej z południa, w 
tym samym pokoju, w którym widywaliśmy pa
nią Dobrzyniecką, i gdzie stała także kasa 
ogniotrwała, widzimy kilku mężczyzn z powa- 
żnemi minami. Wszyscy stoją, krom prezydenta, 
który siedząc przy stoliku, albnm przegląda. 
Między obecnymi jest także ks. Eustachy i de
legat sądowy. Grzmotowicz trzyma się z re 
zerwą w pewnem oddaleniu, by mu przypad
kiem kto nie zarzucił, że się naprzód wysuwa. 
Prezydent wszedłszy tu  ostatni, raz tylko spoj
rzał na niego, tem okiem, które na wskróś 
przenika, lecz bie kazał go sobie przedstawić.

Po dopełnienia rozmaitych formalności, re 
jen t rozłamał pieczęć i głosem donośnym zaczął 
czy tać :

„Chociaż czuję się na ciele zdrową, a na 
umyśle przytomną, bojąc się jednak, by mnie 
śmierć niespodziewanie nie zaskoczyła, spisuję 
na dniu dzisiejszym moją ostatnią, która
jest jedyną i nieodwołalną-

.Cały mój majątek w dobrach, gotówce, 
sprzętach i wierzytelnościach, zapisuję na wy
łączną własność i bez żadnych zastrzeżeń, da
lekiemu krewnemn mojemu, pann Janowi Oliń- 
skiemu, dzierżawcy w Nowosiółkach. Tenże mój 
spadkobierca, będzie miał tylko obowiązek, 
utrzymywać nadal sługi, które po mnie zostaną, 
i zajmować się szczerze gospodarstwem w swo
ich dobrach, aby majątek nie stracił na war
tości.

„Hrabiankom Żozie i jej siostrze Emilii, za 
dobroć, jaką mi okazały, zapisuję: Pierwszej 
wszystkie kwiaty z salonu, te bowiem ona naj
chętniej sama podlewała, unosząc się nad ich 
pięknością; drugiej poduszkę na kanapie leżącą, 
mojej własnej roboty, dla której dobra ta osoba 
nie miała dość pochwał.

„Ks. Eustachemu zostawiam mój różaniec 
jerozolimski, przechowywany n mnie po ks. Ho- 
łoniewskim, jako nad wszelki wyraz droga pa
miątka, J . E. zaś hr. prezydentowi wynurzam 
raz jeszcze w tem miejscu moją wdzięczność a 
niezliczone dowody przyjaźni, jakie od niego 
otrzymywałam, i błogosławiąc go proszęi - 
zem, by jak najprędzej kazał zamui^Ttroskli- 
drzwi, któremi przez zbytnią dla mn e 
wość, połączył swoje mieszkanie * mojem, Pr a ‘ 
gnę bowiem, by mój spadkobierca “V ^ n.a P°‘ 
czątku spokój znpełny, i nie P ^ iebo^ auł za ‘ 
czynać życia w tym domu od restauracji.

Następują data i podpisbardzo czytelne, 
na boku jako świadek: dr. Filip Zacharjasz.

(C. d. n.)



z „brutz&kami* patrolować po ulicach -  jasna 
przeto rzecz, jakie rozjuszenie wrzało między 
wojskowością i co by nastąpiło, gdyby Czesi 
choć kiwnięciem palca w kieszeni dali byli po
zór do uderzenia na ludność! Czy^tak się dzie
je teraz we Wiedniu?...

Z powodu ogromnego braku lekarzy wojsko
wych, postanowiło według Pester Lloyda minister
stwo wojny pewne ulgi dla nich. Mają wpraw
dzie i nadal należeć do bojowego eta tu  oficerów 
i jako tacy nosić też odznaki służbowe, ale ma 
im być praktyka między cywilnymi nietylko w 
zupełności dozwoloną, ale nawet ułatwioną przez 
to, że będą utworzone posady stałych lekarzy 
załogowych, którzy pozostaną na miejscu, mimo 
zmiany załogi. Należałoby jednak pomyśleć o 
tem, aby lekarze wojskowi mogli zajmować się 
tylko leczeniem, a  nie musieli oraz komendero
wać, raportować i administrować. To możnaby 
pozostawić biurokracji wojskowej.

Na dziennym porządku dzisiejszego posie
dzenia Izby posłów stoi między innemi sprawo
zdanie komisji prawniczej o petycji dolno au- 
stryjackiej Izby adwokatów względem reformy 
ustanowy adwokackiej i postępowania sądowego. 
Zdaje się jednak, źe będzie strącone z porządku 
dziennego, słychać bowiem było na posiedzeniu 
komisji prawniczej z d. 6. bm., że rząd zamie
rza w tej sprawie od siebie projekt ustawy.

Komisja petycyjna Izby posłów uchwaliła, 
petycję o cofnięcie zakazu sprzedawania Tag- 
blattu  i EctrabUttu w. trafikach, odstąpić rzą
dowi do uwzględnienia

Klnb czeski oświadczył się przeciw zniże
niu opłat giełdowych, uchwalonemu przez komi
sję należytościową, a za pozycjami projektu 
rządowego.

W tym miesiącu ma wejść w życie liga 
czeskich stowarzyszeń w zasiedlonych Niemcami, 
t. j. północnych Czech. Zespolenie to ma ka
żdemu z tych stowarzyszeń dodać sił i spręży
stości do odpierania gwałtów, wymierzanych 
przeciw mniejszościom czeskim przez teutonów.

Wiedeński organ konserwatywny Vaterland, 
najnienawistniejszy szrajbjudom ze wszystkich 
dzienników przedlitawskich, ogłasza arcycie
kawy protokół posiedzenia Alliansy izraelickiej, 
odbytego we W iedniu d. 31. października r. z., 
w którem wbrew ustawom przedlitawskim u- 
czestniczyli także delegaci Alliansy londyńskiej 
i berlińskiej.!! Chodziło o położenie żydów w 
Przedlitawii, a  przedewszystkiem co robić z 
żydami galicyjskimi, których sprawozdawca 
Bernard SiBger w prawdziwie czarnem przed
staw ił świetle. Artykuł ten jeszcze nie jest 
skończony.

ło się to niedogodnem, wydali więc rozporzą
dzenie i takowe przesłali do prezydenta miasta 
dla zakomunikowania cechmistrzom, aby ci nie 
ważyli się wyzwalać żadnego terminatora, któ- 
ry tego rodzaju szkoły trzyklasowej nie skoń
czy. Cechmistrów to oburzyło i pytali prezy
denta, kto jest ich naczelnikiem praw nym : czy 
p. Apuchtin, czy p. prezydent, a nadto, kto ma 
według ustawy cechowej z r. 1816 po dziś obo
wiązującej, prawo wyzwalać, czy oni, cechmi- 
strze, wraz ze zgromadzeniem majstrów, jako 
biegłych, czy znowu p. Apuchtin?

Odpowiedzi nie dostali, i m agistrat, mimo 
wyzwolenia przez cechy, kilkuset terminatorów 
w godności czeladniczej zatwierdzić nie chce z 
obawy przed p. Apuchtinem. Czy więc kurator 
nie jest istotnym naczelnikiem krajn i jego do 
pewnego stopnia nawet prawodawcą, kiedy 
prostem rozporządzeniem odręcznem obala obo
wiązujące i dotąd wykonywane ustawy?! Chyba 
ta k ! .. Pan Apuchtin tu taj nie może się zasła 
niać literą prawa. Bo w ustawie nigdzie niema 
powiedziane, źe cechowi nie wolno terminatora 
wyzwolić, jeżeli ten szkoły niedzielnej nie skoń
czył lub do niej nie chodził; jest tylko powie
dziane, aby go majster do takowej posyłał, 
gwoli wyćwiczenia w nauce czytania, pisania, 
rachunków i moralności. Cech ma nad tem kon
trolę rozciągać, ale nigdy przy wyzwolinach po- 
dobnemi rzeczami zgodnie z myślą ustawy ce
chowej krępowanym być nie może. Pan Apuch
tin jednak uważa za właściwe inaczej to rozu
mieć i nowe prawa cechom przepisywać. Niech 
żyje tak i prawodawca!

Jakoś nowy duch powiał po W arszawie! 
To, co najwybitniejsi obywatele Pozuańskiego 
podnieśli, aby w czasie karnawału nie zbytko- 
wać i w ogóle być oszczędnym, to tu już w 
praktykę weszło. Modą bowiem się stało, aby 
wieczorki tańcujące i baliki były „wełniane." 
Odbyło się już takich kilkanaście i jest nadzie
ja, źe innych prawie nie będzie w karnawale 
bieżącym. Za skromnemi wehranem i toaletami 
poszły i skromne przyjęcia — kolacje wysta
wne znikają a na ich miejsce zjawia się na sto
le wielka jedna pieczeń wołowa lub cielęca i 
trunek narodowy... piwko. I  bawią się pomimo 
to ludziska lepiej aniżeli gdy jadali przyswę 
dzone zające lub cietrzewie i zapijali kwasek 
zwany winem węgierskim. Tak to mutantur tem 
pora, obyśmy i my jak najprędzej w nich się 
zmienili na lepsze! Zaiste nie pozostaje jak  ży
czyć, aby nowy ten prąd rozrósł się i utrzymał 
prąd któremu inicjatywę dała najdojrzalsza i 
najbardziej wyrobiona w szkole nieszczęścia 
prowincja polska. Tak nie podlega to w ątpli
wości, że o tyle będziemy mieli więcej męzkie- 
go hartu  o ile potrzeby i wymagania nasze 
staną się skromniejszemi. Stara to prawda.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Warszawa d. 1. lutego.

(Nowy podatek od mężczyzn. — Policja jako świa
dek w sprawach karnych. — Boapoi sądzenia i ode

zwy Apuchtina. — Z karnawału.)

Już to mężom stanu moskiewskim na po 
zwłaszcza od^ chwili jak

w sferach rządowo-carskich, wyraziwszy ‘sięana|; 
FanyT ituszaii^szapEi itp. Ma to być, jak wia
domo, niby z powodów oszczędności, bo pienię
dzy teraz, coraz większa bywa potrzeba. Ze 
względu to na nią zapewne powstają coraz to 
nowo projekta podatków. Do tych w ostatnich 
czasach należy projekt nałożenia na mężczyzn 
podatku, zwanego osobistym. Podatek ten był
by płatnym przez każdego mężczyznę zarobku
jącego i dojrzałego, w jakiej normie, to prze 
pisy bliższe okażą.

Zastanawiając się nad tym projektem, przy 
chodzi mimowoli na myśl podobieństwo między 
nim a podatkiem, przyjętym niegdyś przez Ta
tarów i wybielanym przez kaskaków hańskich. 
Czyż bowiem nowy podatek, który ma płacić 
każdy mężczyzna, nie jest rodzajem pogłówne- 
go, nałożonego na brzydką połowę narodu mo- 
skiewskiago i ludów przez carat podbitych?! 
Pogłówne! Ten wyraz jakoś razi uszy cywili
zowanego człowieka. A jednak ta k ! podatek no
wy naprawdę jest pogłównem. Istotnie to ma- 
mobytniczy pomysł.

Warsz. Dniew. w jednym z ostatnich swych 
numerów zwraca uwagę na fakt, że nie ma p ra
wie procesu karnego w tutejszych wydziałach 
kryminalnych sądów okręgowych, w którychby 
policja nie stawała jako świadek, i to nie św ia
dek ladajaki, ale często rozstrzygający swem 
zeznaniem losy oskarżonego. Zazwyczaj — po
wiada Warsz. Dniew. — pomiędzy zeznaniem, 
złoźonem przez obwinionego przed policją, na 
pierwotnem badanin a zeznaniem złożonem w 
toku śledztwa przed sędzią śledczym, zachodzą 
ogromne różnice. Kiedy bowiem badanie poli
cyjne opiewa, że obwiniony przyznał się do po
pełnionego przestępstwa, wówczas śledztwo są 
dowe powiada, że wcale się do niego nie przy
znaje. Wobec tego rodzaju dwóch przeciwnych 
zeznań, sąd widzi się zmuszonym wzywać poli
cję w charakterze świadków do sądów, na po
siedzenia publiczne i tu obwinieni zazwyczaj 
w oczy policji powiadają, że zeznanie pierwsze 
na nich wymoźono albo podstępnem namawia
niem i obietnicą, źe jak się przyznają* to zosta
ną zaraz uwolnieni, — albo poprostu biciem. 
Sąd oskarżonych już to uniewinnia, już skazu
je. Dziwi nas jedno, że dotąd z powodu zeznań 
obwinionych, co do bicia ich przez policję, pro- 
kuratorja nie wytoczyła policji jeszcze ani je 
dnego śledztwa. Bo że tak  tu w Warszawie jak 
i na prowincji jest przyjęty system najbardziej 
barbarzyńskiego obchodzenia się ze strony poli
cji z tymi, którzy z jakiegokolwiek powodu w 
jej ręce się dostali, toć to wiadomo. Bicie po 
twarzy, obdarzanie kułakami, wymyślanie od 
najordynarniejszych wyrazów jest na porządku 
dziennym. Każdy w W arszawie i na prowincji 
Kongresówki dobrze wie o tem. Niemoże nie- 
wiedzieć i Dniewnik, któremu pewnie to nie 
jest obcem, że „narodnyj sposób" postępowania 
to dawanie „po szei" albo „po mor....“ Widać, 
Dniewnik nie miał o czem pisać, kiedy podniósł 
tak  drażliwą kwestję.

Pod opieką Kryłowa znajduje się w W ar
szawie tak zwane szkoły rzemieślniczo-niedziel- 
ne, których jest 13. Do szkół tych uczęszczają 
co święto i niedziela terminatorzy rzemieślni
czy, we właściwych celach zapisani. Starsi zgro* 
wadzenia cechowego term inatora nie wyzwolą 
na czeladnika, jeśli się nie przekonają, że ten 
do takiej szkoły chodził, i przynajmniej czytać, 
pisać i czterech działań arytmetycznych się na
uczył. Panom Kryłowowi i Apuchtinowi wyda

Sprawozdanie
z obchodu w Genewie 21. roc znicy powstania 63. 
roku i wręczenie T. T. Jeżowi {Z. Miłkowskiemu) 

złotego pióra.

Dnia 27. bm. kolonia polska w Genewie 
staraniem „Towarzystwa Polskiego* oraz To
warzystwa nczącej się młodzieży „Polonie* u- 
rządziła obchód 21. rocznicy styczniowego po
wstania. W  dniu tym wręczone został T. T, 
Jeżowi pióro złote.

Uroczystość odbyła się z większą jak do-

zZJt, ^ ow. Bierpn i zeszłego ro
ku. Aby należycie uczcić zasłużonego szermie
rza na polu literackiej i orężnej walki, „Towa
rzystwo polskie* w Genewie w odezwach swo
ich wezwało wszystkie towarzystwa polskie 
emigracyjne oraz wszystkich rodaków do ofia
rowania złotego pióra Jeżowi. Myśl ta  zyskała 
ogólne uznanie i gorące wszędzie znalazła po
parcie.

Rocznicę powstania 63. r. wybrano dla 
wręczenia zasłużonemu pisarzowi upominku od 
rodaków, dlatego źe walczył on nie tylko pió
rem, lecz i orężem. .Towarzystwo polskie" we
zwało wszystkich rodaków do przyjęcia udzia 
łu  w tej podwójnej uroczystości.

Dnia 27. stycznia r. b. zgromadziła się ca 
ła  kolonia nasza, oraz goście przybyli z Zuri 
chu, S. Etienne Vevey itd. razem około stu 
osób.

Członek komisji urządzającej obchód, wyra
ził ubolewanie z powodu nieobecności ob. W i
ktora Zienkowicza z Turynu, któremu choroba 
przeszkodziła przybyć na obchód, któremu miał 
przewodniczyć i przedstawił na przewodniczą
cego ob. Jana Bartkowskiego, zasłużonego emi 
granta z 31. roku, a na wiceprezesa ob. Mi
chalskiego z Zurichu. Ob. Bartkowski zagaił 
posiedzenie, wykazując ważność tej podwójnej 
uroczystości w kilkn serdecznych słowach.

Następnie odczytano liczne ze wszystkich 
zakątków kraju i emigracji nadesłane depesze 
telegraficzne i listy. Między innemi nadesłano 
depesze: od b. posła W ł. Niegolewskiego z Po
znania, który wyraża swe uczucia wytrwałemu 
bojownikowi pióra i miecza i życzenia rychłego 
powrotu; > Belgradu, Bukaresztu, H>jdelbergu, 
Lyonu, Znrichu, Lozany od Polaków tamże za
mieszkałych; z Medjolanu od Al. Brocbockiego, z 
Bolonii w imieniu Akademii Mickiewiczowskiej 
prof. Santagata; z Florencji od Ordona Zalew
skiego; z Poznania redakcja Gońca Wielkopo. 
skiego] z Krakowa „Czytelnia akademicka" w 
imienia młodzieży krakowskiej zasyła czcigo 
dnemu jubilatowi wyrazy czci i uznania, któ- 
remi młoda Polska imię jego otacza, i wiele 
innych.

Oprócz tego odczytano wiele listów. Mię 
dzy innemi: od Aleksandra Gutrego z Poznania 
z wieloma podpisami; od Merzbacha z Brukse
li wiersz piękny opatrzony równie licznemi 
podpisami tamże zamieszkałych Polaków; z 
Londynu od „Towarzystwa robotników poi 
skich"; od profesora Alchimowicza z Perignau: 
z Juyissy od Jana Nepomucena Zanowskiego, 
jednego z założycieli „Towarzystwa demokra
tycznego"; od redakcji Przeglądu Tygodniow go 
z Warszawy, w którym uprasza o wyrażenie 
łącznośei z obchodem w imieniu całej redakcji 
i czci Z. Miłkowskiemu, jako jednemu z naj
lepszych i najwytrwalszych obywateli, znako
mitemu pisarzowi i szermierzowi postępowej my
śli naszej; następnie odczytano list z Hejdelber- 
gu; ze względu na treść i piękną formę przy
taczamy ustęp :

„Śliczne podanie słowiańskie opowiada o 
cudownym Żar. Ptaku z zaklętego pałacu, k tó 
remu odważny młodzieniec wyrwał „piórko ze 
skrzydeł; gdy z niem wrócił do domu świeciło 
mu w nocy jasnością gwiazd i brylantów."

„Otóż i ty, mistrzu, śmiało wydarłeś świa
tłości niebieskiej Prometeuszowe pasmo promie
ni i oświecasz niemi ciemne „drogi wędrówki na
rodowej. Jako symbol Twego posłannictwa sło
necznego składają ci rodacy pióro złote na

pamiątkę złotych słów, które siejesz wśród nas 
od ćwierci Wieku".

OJ dr. Łukaszewskiego z J a s s ; od Chadź 
kiewicza z P a ry ża ; od Wł. P latera i Agatona 
Gillera z Rapperswylu; od towarzystwa „Zgoda" 
i od „Towarzystwa Pracujących Polaków* z 
Monachjum; z Filipopola od Bohdanowicza oprócz 
tego wiele bardzo nadesłano listów z innych 
stron kraju i emigracji.

Z Turynu obszerny list nadesłał W iktor 
Zienkowicz; zasłużony ten weteran sprawy na
rodowej ubolewa, że niemoc przeszkodziła mu 
osobiście nczestniczyć w tej tak sympatycznej 
dla niego uroczystości.

Pierwszy zabrał głos dr. B. Limanowski. 
Skreślił pobieżnie historyczny obraz ruchów re
wolucyjnych w Polsce od 1794 aż do 1863 r., i 
zauważył, że każdy następny ruch był silniej
szym i potężniejszym od poprzedzającego. Do
wodem tego służy powstanie w 1863 r., rozpo
częte w gorszych daleko warunkach, rozporzą
dzało mniejszemi środkami, jak rewolucja 31 r., 
opierało się jednak o cztery miesiące dłnżej 
przeważającej sile wroga.

Drugi z kolei przemówił dr. profesor L i 
skowski. W mowie swojej wypowiedział myśl, 
że dla narodu ńasnego nastąpiła obecnie pora 
wewnętrznej pracy, co się uwidocznia z coraz 
to silniej objawiającej się u młodzieży skłonno
ści do tłnmnego opnszezania kraju w celu szu
kania nauki za granicą ojczystego kraju, aby 
powróciwszy ze zdobytym zasobem wiedzy, pra
cować dla kraju na polu nauki.

Ob Zarewicz, który przybył na obchód z 
St. Etienne, przemawiał w imienia Polaków za
mieszkałych w Lyonie i St. Etienne W imie
niu Towarzystwa uczącej się młodzieży mówił 
delegat tegoż towarzystwa.

Ob. Koturnicki zabrał głos w imieniu To
warzystwa polskiego w Genewie. W mowie 
swojej zaznaczył, źe Z. Miłkowski należał do 
wybitnych postaci w 63 r. i dlatego komisja 
wybrała ten dzień dla wręczenia szan. jubila
towi złotego pióra i zakończenia całego szeregu 
manifestacyj urządzanych na cześć jego w kra 
ju  i na emigracji W ykazał następnie, dlaczego 
młode pokolenie nważa T. J . Jeża za swojego 
przewódzcę i otacza czcią i szacunkiem. Pisma 
jego podnosiły zawsze zasady wolności i nace
chowane były miłością dla lu d u ; jeżeli wielu 
dziś stanęło po stronie ludu, walcząc za prawa 
jego, w znacznej części winni to dziełom Jeża.

Ofiarujemy ci, mistrzu, pióro złote, za te 
myśli złote, które przez całe ćwierć wieku tak  
wytrwale w pośród nas rozsiewasz; całe życie 
twoje w zupełności odpowiadało dewizie z wiel 
kiego naszego poety wziętej :

„Ale twardo — ale jasno 
Wśród narodu swego s ta ć ,
Myślą bić — ih.rąg-.id  zwać,
Świee ć czynu tirczą własną 1“

Przy końca przemówienia ob. Kotnrnickie- 
go przewodniczący Bartkowski, wice-prezes Mi
chalski oraz cała komisją podnieśli stół upię 
kszony kwiatami, na którym był upominek dla 
T. T. Jeża. Upominek składał się z dwóch pu
dełek : w jednem było pióro złote ; drugie wy
łożone błękitnym atłasem zaw ierało: kałamarz 
nóż wielki do rozcinania papieru w formie sza 
bli i pieczęć z monogramem Jeża Wszystkie 
te przedmioty artystycznie wyrobione z kości 
słoniowej ze srebrnemi ozdobami. Kałamarz o- 
zdobiony dwiema chorągwiami; na jednej nap is: 
„wolność i niepodległość* — na drugiej: „dla 
ludu i ^ ^ A o J k u ^
rękojeści noża kosyuier z - jednej strony — z 
drngiej dewiza wyżej przytoczona.. Pieczęć o- 
zdobioną była srebrnym wieńcem z dębowych 
liści. W szystkie te przedmioty wykonane zosta 
ty za pośrednictwem rodaka naszego, obywatela 
Rymtowta.

Po otrzymania tego upominku Z. Miłków 
ski w szczerych, serdecznych wyrazach, z wi 
docznem wzruszeniem dziękował za dowody u 
znania, których od lat dwóch doświadcza i cią 
gle dziękować jest zmuszony. W yraził w koń- 
cn życzenie, aby z młodego pokolenia wyrosło 
nowe pióro, któreby lepiej jeszcze mogło służyć 
krajowi swoim talentem i wytrwałością.

W odpowiedzi na to ob. Koturnicki raz je
szcze głos zabrał, objawiając, iż obchód dzisiej
szy jest uroczystością nie tylko emigrację ob
chodzącą, lecz i kraj cały, który się z tym 
obchodem solidaryzuje. Następnie ob. Bartkow
ski zakończył posiedzenie, a ob. Bandurski dzię
kował obecnym z* przybycie na obchód i pro 
sił, aby zechcieli przyjąć udział w uczcie. W 
czasie uczty wznoszono toasta, między innemi z 
piękną przemową wystąpił ob. Michalski, pre
zes wszystkich towarzystw emigracyjnych w 
ozwajcarji i wzniósł toast powstania 63 r. Dr. 
Laskowski wzniósł zdrowie komisji urządzającej 
obchód, ob. Koturn i ckiego, i wyraził podzięko 
wanie ob. Bandurskiemu; ob. Bartkowski wzniósł 
toast na cześć jubilata.

Po skończonej uczcie nastąpiła część a rty 
styczna, k tórą uświetniła swoim śpiewem zna
komita artystka ob. Bartkowska, córka prze
wodniczącego; odśpiewała hymn: „Boże coś Pol
skę" i „Z dymem pożarów." Pani Braun i p. 
Kuntz sprawili prawdziwą przyjemność obe
cnym swoją artystycznie wykończoną grą na 
fortepianie. Po skończonym obchodzie odprowa
dzono jubilata do domu, unosząc przyjemne wspo
mnienie z tej narodowej uroczystości.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. lutego. Obecnych radnych 

57. Przewodniczący, prezydent miasta, Dąbrow
ski. Początek o godzinie kwadrans na ósmą.

Rad. H e p p e zwraca uwagę prezydenta na 
nieporządki istniejące na ulicy Gródeckiej, gdzie 
wskutek niehamowauia wozów, już poraź piąty 
uszkodzono latarnie miejskie a przedwczoraj za
ledwie powiodło się interpelantowi i kilku in 
nym przechodniom ocalić dzieci idące do szkoły 
od wozu, który nie mając hamnlca wpadł na 
trotoar i przewrócił latarnię. Na górze jest 
wprawdzie tablica nakazująca używanie hamul
ców, zjawiają się i policjanci, ale zamiast prze
strzegać porządku i bezpieczeństwa, gdy im się 
wskaże obładowany wóz jadący z góry, z zimną 
krwią odpowiadają- „A czemźe będzie hamować 
kiedy nie ma hamulca.*

Prezydent oświadcza, iż odniesie się do 
dyrekcji policji, o wydanie zarządzeń celem za
pewnienia bezpieczeństwa publicznego na ulicy 
Gródeckiej.

Rad. H u p p e r t  przypominając, źe w po
czątku bieżącej kadencji Rada miejska wybrała 
różne komisje, a między niem i: w sprawie zmia
ny regulaminu — drożyzny wiktuałów —■ pl** 
nu gospodarki miejskiej i t. p. zapytuje prze
wodniczącego, jak dalece postąpiły prace tych 
komisy j.

Wiceprezydent dr. C z y ż e w i c z ,  co do

komisji w sprawie drożyzny wiktuałów, wyja
śnia, że wybraną została podkomisja, której je 
dnakże ani jednego razu nie udało się zebrać 
w komplecie. (Wesołość w sali.)

Co do komisji regulaminowej, oświadcza ra 
dny G r o m a n, że uchwalono już w niej kilka 
punktów, co do najważniejszego zaś punktu za
komunikowano nchwałę komisji magistratowi. 
M agistrat zaś tak  jest obarczony sprawami bie- 
żącemi, iż nie podobna liczyć na spieszne zała
twienie przezeń nader ważnej kwestji regulami
nowej.

Z porządku dziennego przyzwolono na od
danie w dzierżawę realności pod 1. 225, 6 i 7 
na Wulce pp. Distrel i Herman na lat 3, a 
względnie 6, za opłatą roczuego czynszu po 
1.100 złr.

W  celu zabezpieczenia dostawy szutru na 
żwirowanie dróg miejskich, uchwalono zawrzeć 
kontrakt z p. Slósarskim o dostawę kamieni z 
rzeki Sakieli, w ilości 6.000 metr. na rok 1884.

W skutek uczynionych doświadczeń prze
konano się, źe przy użyciu pługów do zgarty- 
wania śniegu i błota z ulic, zamiast mioteł i 
łopat, oszczędzić można około 1.700 złr. rocznie, 
Rada zezwoliła więc na zakupno dwóch takich 
pługów, z funduszu przeznaczonego na czyszcze
nie miasta.

Przyjęto do wiadomości ak t kolaudacyjny 
budowy domu w realności instytutowej Romana 
Ducheńskiego.

Uznano w „zasadzie" niezbędność wysta
wienia na placu Cłowyn. centralnego magazynu 
dla straży ogniowej i zezwolono wstawić na ten 
cel do tegorocznego budżetu 25.000 złr.

Rad. G r  o m a n, mając przykład z dwule
tniej przeszło zwłoki w bndowie magazynn be
czkowego przy stajniach Tramwaju, co warte 
jest nchwalanie „w zasadzie" — domagał się, 
aby oznaczyć stanowczo termin, do którego ma
gistrat obowiązany byłby przedłożyć plany i 
kosztorysy projektowanej budowli.

W liczbie drobnych . spraw administracyj
nych i budowniczych, odrzucono jeszcze rekurs 
Towarzystwa gazowego, wniesiony przeciw uży
wania dotychczasowego fotometru przy mierze
niu siły św iatła gazowego. Odrzucenie zaś re- 
kursu umotywowano nietylko bezzasadnością 
jego, ale nadto, arogancją w wysokim stopniu 
i lekceważącym tonem jakiego dyrekcja towa 
rzystwa używa w pismach swych urzędowych, 
posuwając butę swą tak  dalece, iż bez względu 
ze żyją i utrzymują się na polskiej ziemi, pol
skim chlebem, kierownicy tego zakładu nie 
mają dotąd tyle delikatności, aby nieuzasa
dnione swe żądania przedstawiać w języku 
polskim.

W odpowiedzi na petycję stowarzyszenia 
„Spójnia*, o utworzenie stałego komitetu miej
skiego dla budowli publicznych we Lwowie *) 
uchwalono podziękować „Spójni* za dobre jej 
chęci, oświadczając zarazem, że utworzenie pro
ponowanego komitetu nie doprowadziłoby do 
cela, gdyż, z jednej strony, większość budowli 
uznanych za niezbędne dla Lwowa, zawisła od 
woli rządu, z drugiej zaś, gmina w ostatnich 
latach wydatkowała tak wiele na budowle pu
bliczne, iż fundusze jej przez dłuższy czas, nie 
pozwalają i myśleć o innych znaczniejszych bu
dowlach.

Rad. G r o m a n  przyznając słuszność zu 
pełną motywom sekcji, w energicznem przemó 
wieuin wykazuje płonność marzeń o jakichkol
wiek większych wydatkach ze strony rządu dla
a r a  f c w ,  05%  t o n$ er f f ł i y " M ! s ? V
pierwszym planie są tu n  zawsze wydatki w a
żniejsze, budowle potrzebne gdzieindziej, ale dla 
Galicji nigdy uic nie ma. Jeżeli więc ministro 
wie rolacy nie mogą nic dla nas uczynić w tym 
względzie, tem mniej możliwem jest to dla Re
prezentacji miasta, i „Spójnia" najwłaściwiej so
bie postąpi, gdy ze słusznemi pod każdym 
względem propozycjami swemi zwróci się do 
naturalnych naszych obrońców w Wiedniu, do 
delegatów w Radzie państwa. G d y b y  c h c i e l i ,  
oni jedni mogliby coś zrobić dla Galicji, przy 
rozprawie budżetowej. Gdyby chcieli, bo jak 
widzimy, dotychczas myślą tylko o popieraniu 
gabinetu, a wcale nie troszczą się o interesa 
kraju, którego są reprezentantami.*

O godzinie trzy  kwadranse na 9 przew o
dniczący zarządził posiedzenie tajne.

CzjniŁ ść sześcioletnia Izby 
handlowej.

Na oatatnlem posiedzeniu Izby zabrał głos 
prezydent Izby p. Edward Simon, celem przeglądu 
czynności Izby za lata 1878 do 1883 :

Ponieważ posiedzenie dzisiejsze jest ostatniem, 
na którem Izba w dotychczasowym swoim składzie 
obraduje, przeto sądzę odpowiedzieć intencjom jej, 
a spełnię oraz miły obowiązek, jeżeli rzucę okiem 
na wynik sześcioletniej działalności, podnosząc cho
ciaż tylko n&jwsźniej.-ze sprawy, podnoszone i bro
nione w interesie handln i przemysłu.

Bióro załatwiło:
w rokn 1878 — 3027 spraw

„ 1879 — 3208 „
„ 1880 2754 „
„ 1881 — 4116 „
„ 1882 — 4007 „
„ 1883 — 4009 „

Zestawienie to okaznje zwiększenie Bię zada 
nia i czynności bióra Izby od trzech lat stale o 
33 procent.

Izba odbyła posiedseń:
plenarnych: komisyjnych:

w rokn 1878 12 64 ranem 76
1879 13 50 „ 63

„ 1880 13 73 „ 86
1881 9 57 „ 6 6

„ 1882 11 93 „ 104
„ 1883 12 83 „ 95

Do ważniejszych spraw, któremi się Inba w 
tem sześcioleciu sajmywoła należą!

W y s t a w a  paryzka 1878. W y s t a w a  pree- 
myska 1882. P r o j e k t  do nowej nstawy przemy
słowej. R e w i z j * nstawy o ochronie marek prze
mysłowych. S p r a w a  fabrykacji zapałek. O c h r o -  
n a przemysłu naftowego przeciw konkurencji za
granicznej , jakoteż dźwignięcie takowego przez
mniej uciążliwe opodatkowanie. Z a ł o ż e n i e  szko
ły garncarstwa we Lwowie. W y j e d n a n i e  sty- 
pendjnm państwowego, celem wykształcenia siły na
uczycielskiej w powroźnictwie. Z a ł o ż e n i e  szko
ły haftów we Lwowie. U r z ą d z e n i e  państwowej 
szkoły przemysłowej We Lwowie. R e w i z j a  da
wniejszych przepisów cechowniczych. P r  o j e k  t 
naleźytości dla zakładu miar i wag. P r o j e k t  u- 
stawy o założenin i prowadzeni domów aukcyj
nych. 0 o h r o n a kupiectwa naszego i konsumentów 
przeciw napływowi w małych przesyłkach poczto
wych kawy i herbaty przez zaprowadzenie ceł ró- 
ż nieckowy eh na takowe. Z m i a n a  niektórych po

*) Petycję tę podaliśmy w Gazecie przed kilku
nastu dniami.

stanowień patentu o handlu obnośnym. S p r a w a  
wprowadzenia bydła rogatego z Galicji na targi w 
Wiedniu, do Morawy i Czech,

R o z c i ą g n i ę c i e  postępowania bzgatelnego 
do pretensji w kwocie 500 złr.

R e a k t y w o w a n i e  giełdy towarowej i pie
niężnej przez ułożenie statutu i wyjednanie zatwier
dzenia rządowego, zbieranie fnndnszów w drodze 
subskrypcji i przeprowadzenie wszystkich wstę
pnych czynności aż do wyboru Rady giełdowej, 
który właśnie nastąpi.

D o m a g a n i e  się o perjodyczne konferencje 
kolejowe.

K o l e j  Trans werbalna i domaganie się o u- 
życie przy bndowie sił krajowych.

L i n i a  kolejowa ze Lwowa do granicy Kró
lestwa polskiego.

R e w i z j a taryf kolejowych i wysłanie wy
czerpującego memorjałn tndzież delegata do doty
czącej ankiety.

D ec  e n t r a l l z a c j a  zarządów kolei gali
cyjskich, tndzież nstanowien'e zarządu centralnego 
grupy kolei wschodnich we Lwowie, tndzież wysła
nie w tych sprawach dla krajn żywotnych depnta- 
cji do władz centralnych w Wiedniu:

Z m i a n a  ordynacji wyborczej dla Izby ce
lem powiększenia jej składu z 24 członków na 34 
ze znacznym zastępem reprezentantów stann prze
mysłowego i rękodzielniczego, jakoteż przeprowa
dzenie na tej podstawie właśnie co ukończonych 
wyborów w krótkim czasie, co tylko z nadzwyczaj- 
nem wysileniem sil biórowych uskutecznić się 
dało.

Pan prezydent podnosi, że wszystkie sprawy 
te nie załatwia Izba pobieżnie, lecz z należytą roz
wagą i snmiennie, a jeżeli doda, że wszysoy pp. 
radni pracowali bezinteresownie i ■ poświęceniem, 
bo z njmą własnych interesów, to śmiało twierdzić 
może, że się wszyscy dobrze zasłużyli. Dziękuje 
tedy wszystkim panom radnym serdecznie za ich 
gorliwą pracę, a przedewszystkiem koledze swemn, 
P wiceprezydentowi Michałowi Dymetowi i skar
bnikowi, p. Józefowi Byczewskiemu, niemniej też 
binrowi Izby i szefowi binra, radoy ces. p. Maksy- 
mfjanowi Bodyńakiemi, który szczególnie w osta
tnich czasach, bardzo był przeciążony pracą i któ
remu za to szczere należy się uznanie, co eałe 
zgromadzenie przez powstanie z miejsc uznaje.

Radny, p. Groman, dziękując w imienin kole
gów p. prezydentowi za jego nznanie czynności 
radnych, podnosi, ża jeżeli laba zdziałała co poży
tecznego, to jest to przedewszystkiem zasługą p. 
prezydenta, który nietylko swą pracą niezmordo
waną dał najlepszy przykład, ale także bezstron- 
nem prowadzeniem obrad umożliwił, że wszystkie 
sprawy wytoczone w Izbie, wyczerpująco mogły 
być traktowane. Mówca podnosi dalej, że zasługą 
jost także p. prezydenta, że współdziałał aby Izba 
stała się narodową, do czego przyczynili się ró
wnież po,trjotyzmem swoim zasiadający w Izbie pp. 
członkowie izraelici, za co im serdeczne składa 
dzięki. Nakoniec podnosi zasłngi bióra i dziękuje 
jeszcze w imienin radnych szefowi biura, radcy ces. 
p. Maksymiljanowi BodyfUkiemu za jego skuteczną 
i patrjotyczaą działalność.

K m i l a  l i e j t c n a  i  n i i t j i t n i .

Dnia 8 Lutego

* D<.Pa>' *»*tf«>iny. Wczoraj przedstawio
no po raz siódmy „Carmen" z równym jak poprze
dnio Bukcesem; ten sam natłok przy kasie o bile
ty, których jn« o ł 3. godziny nie było i wyrzeka
nia spóźnionych — ten Bam entuzjazm , brawa i 
oklaski wewnątrz, których największa znów część 
przypada w ndziale pannie Herman, za je j świe
tną, z nieporównanym wdziękiem i w najdrobniej
szych szczegółach skończoną grę w roli tytnlowej, 
elektryzującą całą publiczność. Mnóstwo osób przy
bywa z prowincji, aby podziwiać znakomitą arty
stkę i prześliczną mnzykę Biseta.

Dzisiaj w p i ą t e k  d. 8. lutego koncert P a - 
b l a  de  S a r a s s a t o ,  najsławniejszego tegocze- 
snego skrzypka hiszpańskiego, zwanego „djabłem 
hiszpańskim,“ se współudziałem pana S c h 1 8 z e- 
r  a , pianisty, profesora warszawskiego konserwa- 
torjnm. Zakończy: „Skowronek* kom. w 1 akcie 
Gondineta.

Jntro w s o b o t ę  d. 9. lntego o godzinie
5. popołudniu, na żądanie drngi nadzwyczajny kon
cert P a b l a  d e  S a r a s s a t e  z udziałem pia
nisty p. Schlozera i orkiestry teatralnej pod kie
runkiem p. Jareckiego, z nowym programem. Ze 
w zględu na wielki pokup biletów, nprasza się o jak 
najwcześniejsze zamawianie tychże w kasie. — 
Wieczorem reduta n a  d o c h ó d  w e t e r a n ó w  
z r. 1831.

Kostjnmy na relntę wypożycza dyr. teatru 
w gmachu teatralnym III. piętro nr. 85.

W n i e d z i e l ę  d. 10. lntego, popołndnin 
3 aktowa fraszka sceniczna Adolfa Abrahamowi- 
cza p. t. „Cinrkiewicz czy Dzinrkiewloz.“ — Wie
czorem o godzinie 7. „Carmen*, opera w 4. aktach 
J. Bizeta Gościnny występ panny Heleny Herman.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 11. lntego, pierwsze 
przedstawienie najnowszej komedji w 5 aktach Ka
zimierza Zalewskiego p. t. „Górą nasi".

* Ś m iertelność we Lwowie. Tydzień od 20. 
do 26. stycznia 1883 Ilość zmarłych 35 męzk., 
39 żeńsk., razem 7 4 ; o 5 więcej niż w 3. tygo
dnia. Średnia dzienna śmiertelność 10*6. Śmiertel
ność roczna 33 3 na 1000 mieszkańców.

Zmarło na d fterję 1, na dław iec 5, na dn- 
rzycę 1, na gruźlicę 16, na zapalenie przewodu 
oddechowego 14, na inue 37; między tymi 37 w 
szpitalach.

* Z kroniki karnawałowej. Jesteśmy proszeni
0 doniesienie, że pani hrabina Łosiowa, pomimo 
wszelkich przygotowań i rozesłanych zaproszeń, od
łożyła bal zapowiedziany na 9. b. m. Pani hr. 
Łosiowa nczyniła to na prośbę komitetu zajmują
cego się urządzeniem rednty na dochćd weteranów 
z r.  ̂ 1831., która na ten sam dzień przypada. 
Zdaje się, że tak  pfękne wycofanie się p hr. Ło
siowej z pola konkurencji balowej, przyniesie jaj 
wdzięczne nznanie nie tylko ze strony ki.mitetn, 
ale i od wszystkich, którym na osiągnięcia szlache
tnego ce!n zależy.

* Pojedynki. Prawdziwy azał pojedynkowy 
rozwinął się w ostatnich dniach we Lwewie na tle... 
szału karnawałowego. Niepodobna żądać wpraw
dzie, aby w karnawale nie przychodziło do zajść
1 do nieporozumień, bądź przypadkowych, bądź 
wywoływanych nmyślnie dla uzyskania sposobności 
w cela załatwienia rozmaitych, najczęściej serco
wych rachunków. Ale więcej rozsądku, więcej roz
wagi ! Tego żądać przecież można, jeżeli jnż nie 
od przeciwników, to przynajmniej od pośredników. 
Smutny wypadek z onegdaj, pojedynek amerykań
ski, którego ofiarą padl młodzieniec powszechnie 
szanowany i łubiany, upoważnia naa do takiego 
przypomnienia. Młody ten człowiek skazany losem 
na odebranie sobie życia, wykonał to w sposób tak 
nieszczęśliwy, że otaczający go wszysey z rozpaczą 
prawdziwą patrzeć muszą na jego stan bez nadziei.



Ofiara zbytniego pośpiechu sekundantów w powzię
ciu deoyzji, znosi okropne męczarnie z zupełną przy
tomnością nmysłn. Komisja sądowa po dwakroć 
chciała przesłuchać nieszczęśliwego, odmawia on je 
dnak wszelzich wyjaśnień. Śledztwo w tej sprawie 
jest wdrożone. Ostrożnie tedy — bo... źle się 
bawicie!

* Harmonia. Powtórne walne zgromadzenie 
Towarzystwa „Harmonii" odbędzie się w niedzielę 
d. 10. Intego o godz. 3. popołndnin w lokaln To
warzystwa przy ulicy Blacharskiej 1. 8. Ponieważ 
na porządkn dziennym stoi zmiana statutów, a mia
nowicie : wnioskodawcy żądają ograniczyć wybie
ralność prezesa i zarządu na rok jeden, a nie jak 
dotychczas na lat trzy, uprasza się pp. członków 
wspierających o jak  najliczniejszy współudział w 
zebraniu tem bardziej, że i niektóra ustępy statu
tów na korzyść tychże członków mają być zmie
nione.

* Zarząd Towarzystwa politechnicznego n-
konstytuowawszy się, wybrał na sekretarza p. Pa
wła Stwiertnię. inżynier-elewa kolei Karola Ludwi
ka ; zastępcą sekretarza p. Wincentego Rawskiego, 
budowniczego; skarbnikiem p. Henryka Stahla, in
żyniera namiestnictwa; zastępcą skarbnika p. dr. 
Władysława Kretkowskiego, docenta wszechnicy.

* Zgromadzenie tygodniowe T ow arzystw a  
politechnicznego odbędzie się w sobotę dnia^ 9. bm. 
o godzin ie 6. w ieczorem  w sa li rysunkow ej m iej
sk iego  muzeum przem ysłow ego w ratuszu. Na po
rządkn dziennym : 1) Pan R. G ostkow ski mówić 
będzie o kolejach elektrycznych . 2) W nioski.

* Bal polski, który odbył się w środę w Wie- 
dnin w salach Mnsikvereinn, nie n9tępował pod 
względi m świetności swoim poprzednikom. Sala 
przyozdobioną była pod kierownictwem architekta  
Ekielskiego przez dekoratora Fohra i ogrodnika 
Bognera w sposób jak najwspanialszy. Ofiarowane 
damom karneciki balowe, które się odznaczały w 
latach poprzednich artystycznym wyrobem, i tym 
razem równie jak dawniej wykonane były według 
rysunku członka komitetu artysty-malarza Rybkow- 
skiego w attclier Angnsta Kleina, i przedstawiają 
polskie emblematu wojenne. Bal rozpoczął polone
zem hr. Lndwik Wodzlcki z lir. Ireną Taaffe, w 
dalszych parnch szli: Dr. Lewakowski z hr. J a 
dwigą Wodzicką, ks. Sapieha z p. Wilmą Kallay, 
hr. Wiśniewski z ks Felicją Clary Aldringen, dr. 
Binder z ks. Marją Czartoryską, p. Fedorowicz z 
hr. Marją Harrach, hr. Leon Piniński z bar. Zie- 
miałkowską, hr. Z. Tarnowski z hr. H* leną Czer
nin, Jnl. hr. Tarnowski z hr. Heleną Mier, dr. 
Szlachtowski z hr. Marją Krasicką, hr. Fredro z 
bar. Bonrgoing, która nmyślnie z Cannes na bal 
przybyła, rotmistrz Sieber z bar. Dlauhoveską, po
rucznik Stojowski z hr. Seweryną Drohojowską, p. 
Wysocki z bar. Agatą Rodich, br. Dziednszycki z 
bar. Józefą Romaszkan, bar. Stransky z p. Lu
dwiką Chamcową, p. Hausner z hr. Marją Bonda, 
dr. Kleeberg z p. Konstancją Madejską.

O godzinie 11. przybyli arcyksiążęta: Karol 
Ludwik i Wiktor i książę Na»sanski, i przypatru
jąc się z upodobaniem wielkiemu mazurowi, pozo
stali aż do panzy. Pięknośoią i gustem toalet od
znaczały się ks. Clary, hr. Mier, hr. Czernin, bar. 
Rodich itd.

Z ministrów byli obecni na bala br. Pino i 
br. Ziemialkowski; — dr. Dnnajewski niemógł 
przybyć z powodn choroby syna.

* Sami O sobie, w  wczorajszym Dzienniku 
Polskim znaleźliśmy perełkę prawdziwą; szkoda 
byłaby to istotna gdybyśmy jej nie wydobyli i nie 
okazali świata.

Dziennik Polski podając artykuł o „projektach 
cukrowniczych0 nadesłany redakcji, podaje o l sie 
bie w odsyłaczu taką uwagę do tego artykułu:

„Z nmysłn podajemy wiadomości o zakładają
cych się coraz gęściej cukrowniach w Królestwie 
Wielkopolsce, aby zachęcić naszych prodnc8ntów — 
ale dotąd niestety bez skntkn. Jeden z uczestni
ków zjazdn przemyskiego wyraził się o jego wy- 
nikn ponfnie jak następnje: „Panowie chcecie, aby 
nasz szlachcic nprawiał bnraki. To niepodobna. 
On przyzwyczajony produkt swój jeden i ten sam — 
kilka razy równocześnie spieniężać do rąk handla
rzy, bnrak zaś jeBt takim produktem, który tylko 
raz jeden da się spieniężyć i tylko jednemn od
biorcy, t. j. cnkrowni.“ Przekonujemy się, że au
tor tego orzeczenia ma słnszność. Czerpał on swoje 
zdanie z głębokiego znawstwa atosnnków galicyj
skich. Red. “

My od siebie dodamy, że ów nozestnik zjazdn 
przemyskiego dobrze zrobił, że p o u f n i e  tak się 
wyraził, a Dziennik Polski, zrozumiawszy jego 
intencje, zrobił bardzo dobrze, że to wydrukował.

* Stowarzyszenie czynnej miłości bliźniego.
Na walnem zgromadzeniu tego Stowarzyszenia, któ
re się odbyło dnia 3. Intego b. r., pomiędzy inne- 
mi sprawami administracyjnemi uchwalono również 
obchodzić nroczyście 100-letnią pamiątkę istnienia 
tegoż Stowarzyszenia solennem nabożeństwem w 
kościele 0 0  Dominikanów jako też Wołoskiej cer
kwi gr. kat., a nakoniec wieczorkiem pamiątkowym 
muzykalnym na duin 29. lutego r. b. jako w ro 
oznicę założenia tegoż Stowarzyszenia, tudzież «e- 
zwolono dyrekcji zawrzeć nmowę z p. Tytnsem Ge- 
schflpf, przedsiębiorcą pogrzebowym, względem do
starczania rekwizytów pogrzebowych dla członków 
Stowarzyszenia i tychże rodzin, do którego w wy
padkach Smiorol pod 1. 14 nliea Ormiańska zgłosić 
się mogą.

* Odczyty dla kobiet. We środę 6. Intego mó
wił p. profesor uniwersytetu dr. Onstaw Raszkow
ski „O opiece nad rannymi w czasie wojny“. — 
Rzuciwszy okiem na stanowisko człowieka w spo
łeczeństwie i na wytworzenie się stosunków mię
dzynarodowych, określił sz&n. prelegent znaczenie

wojny, uwydatniając różnicę pomiędzy prowadzeniem 
jej w obecnych a czasach dawniejszych. Wyliczył 
powody złagodzenia do pewnego stopnia okropności 
teraźniejszych wojen, i skreślił historję podjęcia tej 
sprawy przez filantropów i rządy, jakoteż odpowie
dnich praw, które jednak dotąd nie mogły wydać 
znaczniejszych reznltatów, prócz opieki nad rannymi.

Co do tych ostatnich, Włochom i Francuzom 
należy się zaszczyt. Za ich to staraniem powstały 
2 zjazdy w Genewie. Ta przedstawił szan. prele
gent obszerniej, a jednak, z powodn prześlicznej 
wymowy i darn zainteresowania przedmiotem, nad 
którym pannje, w rozległych ramach, nader zajmu
jąco, postanowienia tych zjazdów, wyjaśnił ich zna
czenie i obowiązek poznania takowych, przez co 
Bprostował wiele mylnych zdań o znaczeniu tych 
zjazdów, jakoteż i o oznaczenin stowarzyszenia 
„Czerwonego krzyża0.

W końcn nadmienił i o niedostatkach tych po
stanowień, wyrażając nadzieję ieh uzupełnienia 
Hnczne oklaski wymownie dowiodły zainteresowa
nia pań tak trudnym tematem.

W następną środę będzie mówił p. dyrektor 
kolei L Wierzbicki „o historji koronek", do czego 
prócz licznych bardzo rysnnków objaśniających wy
kład, sprowadził zasłużony kierownik muzeom prze
mysłowego i wydawca wzorów haftów rnskich, z 
rozmaitych mnzeów zagranicznych i państwa an- 
strjackiego bardzo wielo ciekawych i ponczającycb 
okazów.

* Dar. P- Józef Michałowski właściciel dóbr 
Witkowie ofiarował dla tarnowskiej szkoły wlę- 
źulów dyety swoje, jako sędziego przysięgłego w 
kwocie 28. zł., za ro p. Edward Gabrjelski, dyrek
tor onej szkoły nadseła nam i icnym dziennikom 
podziękowanie — roznmie się, do nmieszczenia.

* Ruskaja Besida w Tarnopoln została otwar 
tą doia 1. intego b. r.

* Proświta. Przedwczoraj odbyło się walne 
zgromadzenie doroczne ruskiego stowarzyszenia o- 
świat.y Indowej : P r o ś w i t a ,  przy bardzo licznym 
współudziale nczestników. Prezesem Towarzystwa

brany został dr. Emilian Ogonowski, profesor uni
wersytetu lwowskiego.

* Moskiewskie jaskółki, w najnowszym nn- 
morze Slotoa przestała redakcja używać wyrazn 
„Wiedeń0 dla oznaczenia stolicy Anstrji, tylko pi 
sze już po moskiewsko „Wienau a zamiast „toje“ 
pisze „eto". Dotąd w redakcyjnych artykułach te 
go jeszcze nie bywało.

* Dekoracja. Starszy zarządca salin wielickich 
p. Józef Albiński, z okazji przeniesienia w stan 
stałego spoczynku, otrzymał w nznanin długoletniej 
i gorliwej pracy, tytuł i charakter radcy górni
czego.

K hJ s b b  zailtidn nar. im. Ossolińskich otwarł* 
*od*i*«iiSe — prósz świąt od godn. 9. d<j 1. Nadti 
ws wtorek i piątch popołudniu od 3. da 5. dl? 
mlolslei? okólnej. — Wstęp bezpłatny.

* MtSZiHBI przemysłowe w ratnssu eodziezal 
; d god*. 9 do 6. j w poniedziałek 50 et. w las
lnie SO et.

* Muzeum Im. Dzleduszyckleh otwarte dla
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w sobotę: św. Apolonii; św. Efrema

—  Z nad Zbrucza Smutne wrażenie wywarła 
tn powszechnie śmierć ks. K a r o l a  C z e m e r y ń  
s k i e g o, proboszcza obrządku grecko katolickiego 
w Łnce małej i Faszczówee, który zmarł w Łuce 
dnia 18. stycznia r. b. w 62 roku życia. Objąw 
szy przed 16 laty tę parafię, dał się wkrótce w 
całej okolicy poznać ze swego na wskroś prawego 
i stałego charaktorn, z niezłomnych zasad, ze sta
rannego zawsze pielęgnowania mim między obn bra 
tniemi szczepami, między dworem a chatą i pleba
nią, z sumiennego zawsze pełnienia obowiązków 
swego urzędu pasterskiego, s poważnego a przy- 
tem miłego a ujmującego zachowania się towarzy 
skiego wobec wszystkich warstw i stanów. W o- 
statnich latach, znękany własną słabością, a  więce 
jeszcze rodzinnem nieszczęściem, jakie nieuleczalna 
słabość ukochanego syna nań sprowadziła, nsnnął 
się był od stosunków sąsiedzkich, lecz przez to nie 
mniej doznawał powszechnej czci i szczerego współ 
ndzialn tak mięlzy swymi parafianami, jakoteż w 
całej okolicy. Objawem tego był też niezwykły n 
dział w obrzędzie pogrzebowym, który się odbył d 
21. stycznia r. b. Zwy* 20 kapłanów z czcigodnym 
dziekanem swoim na czele, pospieszyło oddać osta
tnią posłngę zmarłemn koledze, mając w swem gro
nie także sąsiedniego proboszcza o. Tal. z Tamo 
rndy.

Tłnmnie wyległą ludność tak obn parafij nie 
boszczyka, jak też sąsiednich parafij Tarnorndy 
Koko yniec, Rożysl a nawet z nadgranicznych wsi 
moskiewskich, tndzież reprezentanci miejscowych i 
sąsiednich dworów i wszelkich stanów, odprowa
dzali długim tłumnym szeregiem zwłoki zacnego pa 
sterza na miejsce ostatniego spoczynku. A gdy zna 
ny w całej okolicy sędziwy kaznodzieja ks. JnL 
Hankiewicz, proboszcz obrz. grec. w Krasncm, nad 
otwartym grobem  w rzewnem przemówienin wy
głosił, jakby w imienin nieboszczyka, ostatnie po 
żegnanie do pozostałej jogo  rodziny, jeg o  parafian, 
kolegów, sąsiadów, przyjaciół i znajomych, do osie- 
rooobej cerkwi i do ukochanej ziemi ojczystej, głę
bokie wszystkich obecnych opanowało wzruszenie, 
które spotęgowanem jeszcze zostało rzewnemi tony 
śpiewów obrzędowych, zakończonych owem, tak do 
głębi pornszającem, którem i my to nasze wspo
mnienie kończymy „Wicznaja pam iat!“

(Jak się dowiadujemy, jntro, w sobotę, o godz.

9. rano odbędzie się w cerkwi wołoskiej żałobne 
nabożeństwo za śp. ks. Karola Czemeryńskiego; p. r.)

—  Tarnopol d. 3. Intego. Niech mL wybaczą 
czytelnicy, ża rozpocznę dzisiejszą korespondencję 
od skarg i narzekań fl nas jnż niestety tak zwy
kłych i oklepanych, iż odnawiając je, miihowolnie 
nasuwa się nam refleksja, czyby jnż nie lepiej mo- 
ża było poddać się z fatalistyczną rezygnacją nie- 
ominionej złej doli, niż wywodzić ustawicznie sta
re żale i westchnienia jedynie- tylko dla nlźenia 
strapionemu serca.

Lecz pamiętny jest nam wszystkim czytelni
kom Gaz. Nar. codzienny jej refrain kronikarski, 
który ona niedawno temn, przez dłnższy czas aż 
do przesytn powtarzała. Je j w każdym nnmerze 
bez wytchnienia wznawiany okrzyk. „Precz z tea
trem niemieckim!" — jakkolwiek różni różnie o 
nim sądzili — osiągnął skntek jak najpożądańszy: 
teatr niemiecki znikł z naszego kriyu, a sieroty w 
Drohowyżu wychowuję, się za. fundusze dla nich 
pierwotnie zapisane, które przedtem pochłaniał ten 
niemiecki „Minotanrns". Jnż ten jeden fakt dowo
dzi, jak wielką potęgą je rt częstokroć opinia pu
bliczna, i dlatego nie wa barn się dziś powtórzyć 
za innymi znanej n nas piosnki, że „nasz przemysł 
1 handel przechodzi coraz to więcej w ręce żydow- 
skieu. — Lecz niech mnie nikt nie posądzi, że 
chciałbym na wzór przytoczonego właśnie wykrzy
kniku zatrąbić w surmę antisemieką: „Precz z ży
dami !“ — Broń Boże, prędzej uważając żydów za 
zesłany nam przez Opatrzność czyznik choć jedno
stronnie cywilizacyjny, zawołałbym prędzej: „Ucz
my się od żydów!“, albo też w ra°!ie ostatecznym: 
„Nie dajmy się żydom!" A że nie są zbyteczne te
go rodzaju napomnienia, dowodzi fakt naoczny, że 
większa jnż prawie część ziemskich majątków na 
Podoln przeszła czy to na własność, czy w dzier
żawę naszych semickich współobywateli. A proszę 
spojrzyć na Tarnopol, tę stolicę; galicyjskiego Po
dola; czy to miasto nie przybiera coraz więcej 
wejrzenia Brodów?. — Oto z pomiędzy Silberstei- 
nów, Djamantów, Szmnlfeldów etc. przezierają jak 
by oazy w paszczy arabskiej fi'rmy chrześciańskie: 
Suchaniewicz, Piskorz, Galeczek, SamuleWicz, Po
powicz, Sm: ryczewski, Konstantynowie*, Miączyń- 
ska, Królikowski, Kaczyński, Michałowski, któ
rych właśnie na palcach policzyć można.

Najbardziej uderza tn każdego, kto jeszcze 
nie zupełnie stępił w sobie smak przyrodzony, l i 
chota i drogość powszedniego pieczywa, wyrabia
nego i sprzedawanego wyłącznie hebrajskiemi rę 
kami. Patrząc na chleb i bnłki tarnopolskie wydaje 
się nam, jak gdyby ta  mąka sprowadzana była 
gdzieś z za morza, i jakby przemysł piekarski dla 
chrześcian byl zatrndny i niedostępny Lecz w osta 
toim czasie zniżyli jakby na komendę piekarze tar 
nopolsoy cenę o 30 pret. na pieczywie, a głównym 
powodem tego korzystnego zwrotn była, jak się 
nst kompetentnych dowiaduję, okoliczność, iż pie
karz z zawodu, chrześeianin Polak, rodem ze Lwo 
wa, który też w tem mieście wyuczył się przed la 
ty swego rzemiosła, i w tymże pracował eały sze 
reg lat we 'Wiednia i Peszcie, później zaś jako 
majster piekarski przy czynnej armii, zachęcony 
prsss wpływowe osoby reprezentacji miejskiej, roz
począł przy ul. iw. Jana pod 1. 678 budowę wzo 
rowej piekarni na wzór wiedeński, którą jnż wkrót
ce ma nkończyć.

Otóż z radością witamy nowo powstające przed 
siębiorstwo pana W. H., któfego mieliśmy sposo
bność poznać jako człowieka nietylko biegłego w 
zawodzie piekarskim, lesz posiadającego też i ogólne 
wykształcenie, jako przemysłowca rzetelnego i mi 
łojącego wspólny nam kraj rodzinny. Może więc 
wlaśoiciel tej pierwszej wzorowi piekarni w Tar 
nopoln, z naszej strony być pewnym rzetelnego po
parcia, i skoro tylko jakość i cena pieczywa bę
dzie nienaganna, tedy wszyscy Indzie dobrego sma 
kn i przyjaciele krajowego przemysłu, będą potrze 
by swoje zaopatrywać z piekarni pana W. Hen 
drycha, w którego ślady powinni wstępować i inni 
krajowi przedsiębiorcy, i tak zwalczać żywioł se
micki.

—  Z Chorostkowa. Dr. Michał Martynowicz 
lekarz tutejszy zamianowany, został lekarzem woj
skowym i przenosi się do Wiednia. Dr. M. umiał 
solie przez czas kilkuletniej praktyki zjednnć ży
wą sympatję w najszerszych kołach, to też liczne 
grono przyjaciół i znajomych, cznjąc dotkliwą stra
tę, spowodowaną ubytkiem szanownego lekarza- 
przyjaciela, żegnało go arocsyście i z prawdziwym 
żalem onegdaj na wieczorku, który się odbył w go 
ścinnym jego domn. Kolega, dr. Zminkowski, fizyk 
powiatowy, podniósł w pięknej: przemowie działal
ność dr. M. n&oechowaną gorliwem spełnianiem n 
clążliwych obowiązków i prawdziwą, n lekarzy nie 
tak zwykłą hnmanitarnością. Dr. Martynowicz opu
szcza kraj rodzinny, wioząc ze sobą wiązankę mi 
łych a serdecznych wspomnień. Oby go czas i oko 
liczności nie zmieniły, oby zawsze postępował szla 
kiem, który sobie wytknął a przyjaźń lndzka 
wdzięczność będą z nim razem kroczyć.

Nie pozostaje gospodarzom naszym, jak  zmie
nić choć w części tryb gospodarstw naszych, ogra
niczających się jedynie na prodnkcji snopkowej a 
nczynić je ile możnośoi przemysłowemi. Jednym z 
środków mogących podnieść dobrobyt biednych na
szych ziemian, jest bezwątpienia rozpowszechnia
jące się chmieiarstwo, ale niestety i to mało gdzie 
prowadzone bywa ze znajomością, jakby należało. 
Mało gdzie przynosi ono należyte plony, bo brak 
zdolnych i rutynowanych chmielarzy, wszędzie do
tkliwie cznć się daje.

By temn brakowi zaradzić, staraniem Towa
rzystwa gospodarskiego oddziału brodzkiego, zo
stała urządzona przed trzema laty  w folwarku Czar
ne Niwy pod Łopatynem n pana J . Gruszeckiego, 
dzierżawcy tamtejszego i właściciela dwóch dość 
znacznych, wzorowo prowadzonych chmielarń, do
tychczas egzystującą:

d s k o ł *  p r a k t y c z n y c h  c h m i e l a r z y ,  
do której się bezpłatnie praktykantów przyjmuje, 
a chcący mleć raz na zawsze swego zdolnego i 
rntynowanego chmielarza ndawać się mogą wprost 
do pana Ignacego Gruszeckiego, dzierżawcy folwar
ku Czarne Niwy, poczta Ło patyn, który też przyj- 
anje jako dojeżdżający, nadzór i kierownictwo ró- 
nycli w krajn chmielarń.

Gospodarstwo, p rzea js l i  kalieL

Wiedeń 6 lutego.

Powszechny dług pań- 
Btwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w bank. 5 pro.
„ „ w srebra* 5 „

■■.„i lS5żpo 260zł.w.a. 4 pr.
g,fc? 1880 „ 600 „ „ „ 5 „ 

1860 ,  100 „ „ „ .  :  
a- ? <864 „ 100 „ „ .
Listy aust. dom po 120 zł. 6 pr. 
Renta złota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

§*lieyjskie
a Wkowifiskie . • . .  •

pnbliczne papiery.
S k ier sk a  renta złota 6 pr. po
■to*00 złr. w. a. • • - - 

p e r sk a  poi. kol. po 120 rt- 
to„ procentowa • • • ■
lOj&erska po*, po 100 *łr.

^*ckapożycz.kol. p°ś /«łr.**cka pożycz.

Akcje bankowe.
ofjlo-austr. po 200 i 120 **■ 
Z.L?ncred. Act. Ges. 200*1 ■ 

kredytowy dla handin 
przemysłu . . . . •
&d kred. węgior. 200 złr. 

J^rz. eskont. niiszo-austr.

płacą f  żąda.
złr. w a.

79 8
80 80 

123 26 
'86  20 
145 50 
|172 -  
149 -

99 3 
99 —

121 66

140 75 
116 76

115 -•  
■m -

9 95 
8* 45 

128 75 
166 70 
146 5 < 
1 2  25 
1*9 50

10) 40 
100 -

121 85

141 25
116 2

11 i 30 
229 to

106 10806 40 
KOI 75 808 25

Po 500 złr. 130 840

Criilicyjnki bank hipoteczny 
po '.iOO zł. • • • •

Banku aust.-węgierskiego po
f-OO złr........................... .....

Uniousbank po 100 złr. 
Verkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankyerein po 100 

złr. w. a..............................

Akcje kolei.
Albreohta po 200 złr. . , 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr.
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda półnoonej po 100

złr. m. k .............................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a...............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

zlr. m. k .............................
Morawsko - Szląska (central.

po 200 zlr..........................
L* owsko- Czerniow.- Jasska

po 200 zt. . . . • •
Austr. pól. zach. po 200 zt. sr.

» n 1- »290 n
Rudolfa po 200 z>r. srebr. 
giedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btnntseisenb.-Ges. 200 zł. wa.
Siid -nhn po 200 zt. sr. .
Tramwoy wied. po 170 zł.
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 zlr..........................
W ęgier, pó noc.-wsohod, po 
I 200 z r srebrem . . .
W egiar zuchodu. (Westb.) po j 

I 200 ztr. w. a. . . .  • 1167 75

płacą iąda płacą żąda.
złr. w. a. złr. w. a.

L i s t y  z a s t a w n e
(za  100  złr.)

49 860 Bodencred. allg. óster. 5 pr. zł. 1:0 20 121 -
t 1 80 112 20 „ spł. w 33 lat 5 pr. w.a. P6 70 98 --
162 - 162 26 Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr wa. 90 * 0 91 10

n u » 5 " " 8 fO -8 5*.
10) 26 106 61: Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 1< 0 50 101 -

„ Zakł. kr. wloś 6 „ „ 51 75 52 75
Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 102 65 102 8*

■ ■ ■ w- *• A » 100 - 1 0 25
170 76 171 2 Obligacje pierwszeństwa
226 76 227 ?6 kol. (za  10 0  zlr.)
m r *63* Albrechta po 800 zł. 6 pro.

srebr. w. a. . . . . . 97 25 97 75i1-W•s 204 25 AlfSldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a......................... 98 60 99 10

2 6 60 2f6 - Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 105 75 107 25
Elżbiety pe 6 pro. sr. . .

27 — 27 77 „ em. 1862 5 pr. sr. w. a. — — __
■ ■ 1870 6 „ ■ „ _  __

172 5 178 - * * \  * * *. — . „ _
.8 i 26 184 - Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 105 — 105 25
195 60 198 - .  5 ,  w a. 101 50 —
177 26 1 7 7 5 „ srebr. 08 50 _
171 U l  :( Gal. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 99 45 89 75
18 60 (19 - II. em. 5 prc. . -« _ — ~

1*8 T" 144 „ HI. em. 1871 300 ^ ___
228 60 229 „ IY. e. z 300 zł. 6 r. _  __ -----

Lwów -Czer.-Jass. 1. em. 1865
1*3 75 .64 26 800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 96 — 93 25Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867
164 60 lf6  -- 800 zł. 5 prc. sr. w. a. 101 — 101 60

1 Lw.-Czer.-Joss. III. em. 1868
1167 76 168 - 800 zł. 6 pro. sr. w. a .. M * • «  76

Minęły już ezasy — gdyśmy żywili głodnych 
za granicą i byli s p i c h l e r z e m  E u r o p y  — 
a wobao wytworzonej konkurencji innych przemy 
filniejzsyoh krajów, głównie zaś wobec konknrencj 
Ameryki, dalej woboc gniotącego nas fiskalizmu 
minęły, śmiało rzec można, bezpowrotnie i na za
wsze !

Produkcja snopkowa zboża, nietylko że nie 
przynosi dziś prawie korzyści, ale często nie opła
ca się n a w e t . ________________________

ągBBrisMwaswri

Hotel WARSZAWSKI: T. Karniewski z Za
widza, M. Lukasie wieżowa z Podweręźi, R, Rzą
śnicki z Wadowic, O. Solerschmidt z Mognncji, P . 
Klotzer z Warszawy.

Hotel EUROPEJSKI: Z. Rylski z T rakowa,
J. Majer z Bndziejowic, L. Rosenzweig z Czernio- 
wicc.

Hotel ANGIELSKI: A. Trzeciecki z Warsza
wy, T. Bieliński z Dobrncowa, A. Stesłowicz z 
fcydaczowa, H. Gryziecki z Tyśmienicy, M. Boro
wski z Podhajec.

Hotel KRAKOW SKI: G. Gajer ze Stanisła
wowa, A. Heinrich i T. Grabner z Czerniowiec.

Lw.-Czer.-Jaas. IV. em. 1872 
300 zt. 6 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 800 zt. w a. 5 pr.
srebr. w. a .........................

Rudolfa em. 1869 po 800 zt.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 prc. sr. w a. 

Siedmiogrodzkiej za 200 z!r. 
5 pret. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla ban i praem.
Klery po 40 zlr. m. k. . 
Insbruckio prein. pot- ■ •
KegleYioh po 10 z r. n*. k. 
Krakowska po 20 zlr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie  .....................
Paltfy po 40 ztr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m “ • • 
K. Salm po 40 zł. m- k- • 
Solnogrodzkie prem.. pot-.. 
St. Geuois po 40 złr m. k. 
Stanisławowska (pożyczka)

po 20 z ‘r. w. a ................
W aldstein po 20 zlr. m. k. 
Windiscligi-atz po 20 zt. m k.

Dewizy 3-roii*sięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100 franków .  .  .

płacą
złr

żąda. 
w. a.

95 -  

U l 90 

1)1 90 

101 90

95 20

172 76 
89 60
19 60 
18
17 50 
28 -  
39 75 
88 75
20 
58 60 
21 60

23 50 
28 25 
87 -

6f 20 
69 20 
62 2 

131 15 
<8 18

60 

102 10 

1*2 10 

102 10 

95 60

173 15

20 BO

18 —
5*4 •

3 ’ 25
21 -  
51 50 
22 25

24 60 
9

37 60

69 40 
69 40 
59 40 

121 90 
48 17

Telegramy „Gazety t o d o w f .
Wiedeń, d. 8. lutego. (Pryw.) FremdbU. do

nosi, że przyszła jeneralna dyrekcja kolei pań 
stwowych w niczem nie nadweręży zakresu 
działania jeneraluej dyrekcji kolejowej w mini
sterstwie handlu.

.Wiedeń d. 8. lutego. (Pryw). Klub czeski 
)ozostawił członkom swoim wolność głosowa

nia co do nowelli o należytościach. Nowella to 
pewnością będzie odrzucona.

Wiedeń d. 8. lutego. (Pryw.) Wczorajsze 
posiedzenie komisji dla stanu wyjątkowego 
trw ało trzy  godziny. Komisja kończy swoje 
obrady dopiero na następnem posiedzenia, 
sprawa ta  stanie dopiero na dziennym porządku 
wtorkowego posiedzenia Izby posłów.

Wiedeń d. 8. Intego. (Pryw.) Powołując 
się na stan wyjątkowy zabroniła policja tu tej
szemu stowarzyszeniu polskiemu „Zgoda" przed
stawienia amatorskiego, w którem miał być 
danym jutro „Geldhab" Fredry w teatrzyku 
Sułkowskiego. Stowarzyszenie poniosło z tego 
powodn znaczną szkodę. W tej sprawie wnie 
sioną będzie interpelacja w Izbie posłów.

Wiedeń d- 7. lutego. W komisji kolejowej 
przedlitawskiej Izby posłów wystąpił dr. Herbst 
z pewnemi skrupułami co do rządowego projek- 
tn ustawy o przejęciu na państwo kolei F ran 
ciszka Józefa, Rudolfa i Arlbergskiej. Skrnpuły 
te wyjaśnił komisarz rządowy W ittek. Poczem 
ogólną rozprawę zamknięto i przystąpić do roz
prawy szczegółowej uchwalono.

Budapeszt d. 7. lutego. Izba posłów zna
czną większością uchwaliła przystąpić do roz
prawy szczegółowej nąd ustawą finansową, po 
odparcia wycieczek opozycji przez Tiszę i mi
nistra skarbu, Szaparego.

Budapeszt d. 8. lutego. Izba posłów przy
jęła znaczną większością ustawę finansową na 
rok bieżący, upoważniającą ministra skarbu do 
pokrycia 17 mil. z d. niedoboru pożyczką.

Londyn d. 8. Intego W Izbie posłów w to
ku rozprawy adresowej wniósł Chaplin popraw
kę, żądającą natychmiastowego wzięcia pod 
obrady projektu: o imporcie bydła i poprawkę 
tę odrzucono 251 głosami przeciw 200

Paryż d. 8. lutego. W  pogrzebie Rouhera 
wzięło odział 6.000 uczestników, między nimi 
wielu znakomitych bonapartystów. Na trumnie 
złożono wiele wieńców, jeden od cesarzowej Eu
genii. Nie było żadnego wypadku.

Bukareszt d. 8. lutego. Spalił aię dom Ro- 
settiego, a w nim wiele cennych dokumentóWf 
odnoszących się do historji Rumunii. Izba u- 
chwaliła odbudować dom Rosettiemu, jako po
darunek narodowy.

Londyn d. 8. lutego. Daily News donosi 7. 
bm z Aleksandrjf, że powstańcy wzięli do nie
woli Gordona baszę. Jeden pancernik odpływa 
z Aleksandrji do Snakim, a dwa okręty wojen
ne z Malty przywiozą natychmiast posiłki do 
Snakim. Cała piechota marynarki, będąca do 
dyspozycji na Malcie, w sile 1.200 ludzi, otrzy
mała rozkaz udania się do Snakim. — W  Izbie 
wyższej Salisbury, a w niższej Northcote zapo
wiedzieli równobrzmiące wotum nieufności, przy
pisując najświeższe, pożałowania godne wypad
ki chwiejącej i niekonsekwentnej polityce rządu 
W Izbie niższej oświadczył Gladstone, że nie
prawdą jest, jakoby Sinkat został zajęty, ale 
położenie garnizonu jest nader krytyczne. O 
zniszczenia Tewfika i kilkaset ludzi nic nie 
wiadomo. Rząd nie ma wiadomości o wzięcia 
do niewoli Gordona. .Ajencja Reutera" donosi 
z Kairu, że wiadomość o wzięciu do niewoli 
Gordona jest czystą konjukturą, ponieważ nie- 
możliwem jest prawie, aby przed 8. bm. mogły 
o nim nadejść jakie wiadomości.

Kair d. 8. lutego. Ogół sił powstańczych 
przy uderzeniu na Bakera wynosił 1.800 ludzi; 
z tych poległo 600. — Baker basza donosi: 
Usiłuję zreorganizować wojsko, które jednak 
z&Iedwo zdolne będzie w ytrzym ać k ró tk i czas 
za oszańcowaniami.

Według doniesień szpiegów, zamierzają po
wstańcy uderzyć na Snakim, który jednak spo
dziewam się obrouić.

Chedyw otrzymał od gubernatora Dongoli 
telegram, według którego Gordon spodziewany 
jest d. 10. bm. w Berberze.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług segaru lwowskiego.

Przychodaę do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano poeiąg po

spieszny, o gods. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południom mięszary. o g>-dz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany

Z CZERNIOWIEC: O godz. 10 mm — wie-, ór op- 
oiąg pospieszny, o godz. 3 min. S5 rano i o godz. 3 minut 
62 po pół dniu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOUZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. l7  wi czór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o gods. 3 min. 48 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główuy lwowsk. 
e godz. 10 min. 30 wieozór pociąg pospieszny, o ;,odz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4  min. 16 po południu pociąg 
mięszany.

ZE 8TAKIBŁAWOWA',: na Stryj, rano o godz. g 
min. 28 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południa pociąg 
lokalny Szosoraeo-Lwow.

Odchodzą ze Lyyowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieozór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osob-wy, o 
godz. 5 min. 9 po połndniu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min. 86 rano pooiąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: e godz. 6 m. 30 rano ociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po połndniu, i o godz. 11 
min. 10 w nooy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
9 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 33 po południu 
O godz. 10 min. 31 -wieczór pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południa i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj : rano o godz. 7 
min. 6 poeiąg mięszany, wieozór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed połudaiem pociąg 
lokalny Łwów-Sseierzee.

Ł w ś w . Z Izby handlowej, 8. lutego 
1. Akcje %a sztukę

1884.

bez knponn bieżącego 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k.

,  lwow.-czertL-jass. 200 zł. w. a. 
Banka hypot galic. 200 zł. w. a. 

„ kred. galic. 200 zł. w. a.

pł.tcą żądają 
29 i 50 298 75
172 — 
298 — 
252 —

175 50 
302 — 
257 —

2. Listy zastawne ea 100 tir.

Tow.
bez kuponu bieżącego 

kred. galic. 5 prc. w. a.

* * £ ■ wi  m o * okres.

98 — 
90 25 
98 -  
86  —  

100 75 
96 —

Banka hyp. galic. 6H l> M & 1
■ » *  Bwylos.z 10% prm99 —

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — —■
■ » s  ■ i  5  „

3. Listy dłużne ta  100 słz.
Ogól. roi. krefi. zakład dla Galicji 

i Bukowiny ,6 prc. los. w 15 l a t -------
Ą. Obligi ta  100 tir .

Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 99 45
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a . -------
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50
Pożyczka ,  ,  18834‘/,7 0 .  89 75

5. Losy
Miasta Krakowa 

a Stanisławowa .
6 .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

■ .  papierowy 
100 marek niemieckich 
•Srebro .
Kupony w srebrze

99
91
99
87

101
97

100

25

75
50

ICO 45

102
90

50
75

17 — 19 —
22 50 24 50

5 61 5.71
5.63 5.73
957 9.67
985 9.95
1.54 1.64
1 16'/i 1 18*/*

58 90 59 60

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W i e  d e  A, data 8. lutego. 181-4. 

godzina 1 minut 42 po poładnin:
Alpiny. 
Anglo-anstr. 
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. sL 
Węg. cis losy r. 
Renta. węg. 4 “/, 
Rco rnbel. pap. 
Galie indema.

kr.

T E A T R  HR.  S K A R B K A
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D e b n a A s k l e g e .

W p i ą t e k  dnia 8. lutego 1884.

K O N C E R T

P a w ł a  cle N a ra s s a te
s ła w n e g o  s k r z y p k a  h i ś ip a f i s k le g o ,

e udziałem pianisty p  Schlozera, profesora war
szawskiego konserwatorium.

Zahońcey:
H h o w r o n e h

komedja w jednym akcie Edmunda Gondinet. 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 8. Intego 1883.
Hotel ?ORZA: J . hr. Szeptycki z Przełbie, 

S. br. Brnnieki z Zaleszczyk, M. KonopackTz Ko
bylego, T. Wysocki z Uwiną, M. Bogdański z Bu
kowa, M. Czerniakowski z Lisiozyniec, K. Ochocki 
z Białobóżnicy.

Węg. akcje 
Unionsbanli 
Nordbahn 
Kolej Alfdld.
Kolej Iw.-czerr*.
Wied. Comona!
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankyerein 
Losy wągier 
Marki niemiec. — —

Usposobienie: słabsze.
W ie d e ń ,  dnia 8. lutego

44 przed południem
Anglo-austrj. 115.25 
Kolej połndn. 142 40 
Napoleondor 9.611/, 
Usposobienie: ciche 

dnia 7. lutego

67.75 
115.25 
296.50 
142 25 
316.80 
155. 
100.—  
112-30 
90.10 

1.17.*/, 
99.—

308 70 
111.90 
266 —
171 —
172 75
126 75 
196 60 

20 50 
106.60
i  16. -

godzina 10 min.
Akoje kredyt. 307.30 
Kolej Kar. Lud. —.—
Unionsbank 112.—
Rossyj. bankn. 1.17 s/4 

B erlin , 
godzina 5 minut 35 po południu, 

Rosyjsk. bankn. 198.— Akcja kredyt.
Lombardy 244.— Galicjskie
Poż. wschód. &6.90 Austr bank.

5 3 3 .-  
126.— 
168 75

M l
B R  *  "*«lk«Uciim węda minerału

 S-ZCZKWIOWA
napój eszeźwiajęcy stołowy,

aketeezny bardzo na knszei w ełiorobaob azyi 
katarach żelądkn I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na
k a r k n  ^  V
dokładnie baocjń.



Dwie rodowite firancnzkie gu
wernantki, jedna z muzyką : 

niemieckim językiem, poszukują po
sady w kraju lub zagranicą. Bliższa 
wiadomość w Biurze Wywiadowczem 
J u l j i  W i t o s z y ń s k i e j  R y n e  
liczba 28. 1549 1—8

Służbę
Orłowskiego uL

knohenną i pokojowe ma 
do polecenia Bióro K. J. 
Wałowa nr. 18.

1517 1 -4

Nasienie Tyioto
bez KANIANKI 

ma do zbycia PONIKWA, poczta 
stacja kolejowa B r o d y .

Za 100 kilgr. bez worka loco dwo 
rzec po 36 zł. 1550 1 —

Kealnooo
j e d n o p i  ę t r o i

o9ciu oknach frontu 1 werandą i ogród 
kiem jest pod konrstnemi warunkami do 
sprzedania. Bliżssej wJadomoioi udzieli 
właściciel między godziną 2. a 4. po po 
łndnin ulica J a b ł o n o w s k i c h  1. 12. 
1584 1 -8

Towarzystwo sjoźywao
we Lwowie,

zakupiwszy znaczną partję wołów 0- 
pasoi ch z pierwszorzędnych stajni 
sprzedaje 1—3

wyborowe mięso
we własnych sklepach prsy placu 
kim 1. 6 i ulicy Kościelnej 1. 8 po < 

polędwica 
pieczeń i rozbratel 
pieczeń biała i krajówka 
krzyżówka 
usztyk
grube żebro i pleeówka 
poprzeczka, azponder etc.

Halie- 
cenauh:

po 96 ct
.  ** a
a 82 a
,  29 »
a 28 „
» 26 „- 22 .

Młody człowiek,
okazalej postawy, kawaler (C ecb), po
szukuje posady
w zawodzie gospodarskim

Ukończył szkołę roluiczą i moi* wy 
kazań się eblntnemi świadectwami. Miej
sce objąń może zaraz lub z wiosną. Ła
skawe oferty do Jan Czerny, font. rest. 
Smicbow w Czechach. 1581 1 8

wolnego stann mężczyzna, z go
spodarstwem :ompletnie obznajo 

miony, poszukuje posady kontrolora, 
magazyniera lub kasjera ekonomicznego. 
Może także samoistnie kierować mniej- 

majątkiem. Zgłoszenia franco do
pod li-

MTSs,

szym

B a l i o m

Antoniego Solkowskiego
poczta Mościska 

w K r j s o w l c a e h .
Ten bulion wyrabiany z mięsa 

wołowego, cielęciny, drobiu i innej 
zwierzyny, jest najlepszym ze wszyst
kich, o czem przekonać się pozwalam 
przez rozbiór chemiczny. Rozbierał 
go chemicznie w Czerniowcach 30, 
marca 1878, profesor chemii Karol 
Bechinie w zakładzie rolniczo-gospo
darczym i otrzymane ztamtąd pise
mne uznanie, jak również odznacze
nie fabryki mojej na wystawie Jaro
sławskiej we wrześniu 1879 meda 
lem bronzowym, są najlepszym do
wodem dobroci tegoż. Cena tego bu
lionu jest umiarkowana. 603 1—8

i  J P l ó t n a
Xx
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

siwaj carskie i rnmbnrgskie w ma
łych i dużych sztu .oh i w róż
nej sserokości — RĘCZNIKI na 
łokoie i w tuzin. uii CHUSTECZ
KI białe i kolorowe, DYMĘ 
białą w paski i desenie, SER
WETY, OBRUSY, DESSEBTKI 
i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
pojedynczo na łokcie i w całych 
sztukach i poleca pod gwarancją 
za dobroć i trwałość i sumienną 
cenę, handel towarów mięszanyeh

Kowalski i M e y e r i
J  Lwów, Rynek, L 26. AC

Administricji Gazety Narodowej 
terą A. T. Cz.

Chcącym pobiegać lekcje
GRY NA FORTEPIANIE

udziela się takowe według nr juow- 
szej metody psi iajpr-.ys1 Miej- 
szemi warnnkami.

Bliisza wiadimoś'*: LWÓW, nl. 
PIEKARSKA L 17, Isze piętro 
nr. drzwi 11.

xClayton & Shuttleworth
O  we Lwowie, prsy uL Gródeckiej 22.

X polecają na zbliżający się sezon z a s ie w ó w  w lo a e iu a y c li swój obfi
cie zaopatrzony skład w p la g i ,  b r o n y ,  e z t y r p a t e r y ,  w n lo e , 

\ /  s ł e w m k i  r z ę d o w e ,  s i e w n i k i  s z e r o k o r z a t n e ,  znane z do- 
skonałego wykończenia i znakomitej konstrukcji.
B ^ , CENY SACKA oryginalnych nniwersalnych sta- 

H lowych pługów 1 slewnlków są znacznie zniżone!
y ę  lllostrowane cenniki gratis i franco. 1489 1—16

V300000000cxxxxx>00000cxxx:
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Balowe weselne kotylionowe i stołowe 
ze świeżych i zasuszonych kwiatów

SARNI TURY BALOWE KAMELIEI INNE KWIATY

WF. LWOWIE
:  O B S T A L O N K I N A P R O W I N C Y 1 S T A R A N N I E  O P A K O W A N E  W 1 U / \ M

Przed fałszowaniem ostrzega sie. a -

BilMio m inii sa M iii.
*< *5
ET
g* N

asłllles de B lin *
co

W yborny środek  
io ląd k ow e, w ogófe  
traw ien ia .

Jedyne składy we Lwowie: 
apteoe Zygmunta Rnckera.

*
z g a g ę , katary  5-
zw ichnięcie w g

OODpT
w aptece Jak. Beisera i w  j-*

1166 1—10 S-

*00p.
■%
e>
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15 7 5 -
C E S .  K R Ó L .  

AUSTRIACCY 
N A D Y O F - i l  D O S T A WC Y

pAERYKA ZAŁOZ :NA W ROKU • i• * r

7/ *

' k ? -  ' V  -

5 7 5
KROL. 

NIEDERLAHDi 
NADWORNI DuSTAWCY. !

FA B R Y K A  W YBO RN Y CH L l K I E R Ó W  H C L R N D E R S K I C H

W A M S T E R D A M IE .
> r i L t C  : W  W I E D N I U .  I.. A M  i ł l O F  3 .

W i & * %  p p ; r s v 22
N A  ? L  A u  O  v V A N  I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  B  E  D A  S A D C W i J i E  P O S Z U K I W A N E

C E N N I K i  P R Z E S Y Ł A M Y  N A  Z A D A N I E  Ó P Ł A T N I E .
D L A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N - . ^ - N Ł 1 - ' o B U C l N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E

w e  . Y s z y m c  *  a s t /t -  h . l k y i . w  h a n d l a c h  k o r z e n n y c h ,  c u k i e r n i a c h  i k a w i a r n i a c h .

Podziękowanie.
Wielmożnemu pann doktorowi 

J. Konkolniakowi w Stanisła
wowie za gorliwe i bezinteresowne wy 
leczenie mnie w krótkim ezasie z niebez 
pieezn^ słabości „Bóg za

>44 1
szacunkiem

-2
LOIK 

c. k. listonosz.

Majątków do sprzedania 
(feierzaw różnej jakości
i propinacji poszukuje zaraz Binro Wy- 
wiadowoze 3. Bo g d a n o wi c z a  w S ta 
n i s ł a wo wi e .  1651 1- 2

a c z n i a
do praktyki c u k i e r n i e z e j

Bliisza wiadomość w cukierni H. T-et r# 
we Lwowie ni. Kopernika]

Poranknje się 155. 1—3

B i n r o  w y w i a d o w c z e ,  o g ł o s z e ń  

oraz K a n t o r  s ł u ż b o w y

J. P o l i ń s k i e g o  we Lwowie
ulioa Karda Ludwika I. 5.

pośredniesy w kupnie i sprzedaży d ó b r  z i e m s k ic h ,  kamienic i r< al 
ności. tudzież przy dzierżawach, rekomenduj- N a u c z y c ie l i  d o m  - 
w y c h , G u w e r n a n t k i  i  B o n y , O f ic ja l is tó w  p ry w a tn y *  a  
wszelkich kategoryj, R z e m ie ś ln ik ó w  d w o r s k ic h  ukio wszelką

Służbę pokojową i kuche uą.
Przyjmuje o g ło s z e n i a  ( i n s e r a t y )  do wa/y-tkich kraje ^  ch i i 

graniciuyoh dzienników, wyrabia w iz ę  p a s z p o  tó w  itd.

A p te k a
JUL. NA.HLIKA we Lwowie,

poleca
Wodę n a  porost włosów
rzea wypadaniu tychże i łuszczenia 

się skóry, fako najpewniejszy środek. 
Cena flaszki 1 złr.

POMADĘ dr. Millereta
na porost włosów, dla niemogąoych uży
wać płynu na głowę.

Cena słoika 2 zł.
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel

kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
rficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteż 

przyrządy i przybory ehirurgiezne i opa
trunkowe.

Zamówienia a prowincji załatwia się 
odwrotną poeztą.

Najlepsze rodzaje

P Ł Ó C I E N
jakoteż w wielkim wyborze

B i e l i z n ę  s t o ł o w ą
poleca po nizkich cenach handel

FRYD SCHUBUTHA I SYNA
Lwów — Rynek 1. 43.

5000 resztek sukiennych
(3—4 met.) we wszystkich kolorach 
na zupełna ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł.

L. Storch w Bernie. 
Resztka, któraby się niepodobała, bę
dzie b ez  przeszkody na powrót 
przyjęta. 3196 1 I 3

Fabrykant sil Wnfiw i towarów (Innych
Frane. Hikker, Wiedeó. ~VI., Magdalenenstrasse nr. 61, 

wyrabia wszelkie gatunki sit i plecionek drutowych do ogrodów, nad drzwi i 
rafy do piasku, jakoteż sienniki do łóżek pitolone z drntu. Reperaojt wykonnją

się najrychlej i najtaniej.
Wz o r y  i ee n n i k i  g r a t i s  i f r anco.  1262 1—13

re Lwowie w apteoe P. Mikolasjha

u

I ®

NKO

•" K

Najlepszy środek pneoiw wsielkim uudnoi c i oni y  
bolo4i ż dądfca, raiwolnieuia bela i^bów itd. 

W y b o r n y  ś r o d e k  ż o ł ą d k o w y .
■ Kojący fcuroze.  ------=

Jako t y n k t n r a  na aęby i w o d a  do ust. 
Jako środuk toaletowy.

Jako n apó j  o r z e źw i a j ą cy .
CENA FLASZKI 50 «ł. Należy LfA.i! w yraźni. N anit.ina U .n ik ln  i d . -  
k ladn i. mwałae aa to, ż .  każda flaaika . p a t r a o n a  j . a t  l a n ,  

m a r  k a e  e k r o n n ę .
Glóumy tkład dla Austro • Wtoier we W iedniu w apt „zam 
heil. Leopold”, 8tadt, Eefce der Spieści-u Plankengasse.

D» nnbyeU we LWOWIE w  apt. p. Z y g a  Rnckera .

i

Zdrowe Zycie jest piękne.
Zawierające się w wyrobach siodowych zioła lecznicze uzdrowiły tysiące ch i- 

rych. Czytamy w dzienniku berlińskim i wiedeńskim z tego miesiąca: Od 11/2 roku
cierpiała moja żona na chorobę piersiową, bladaczkę i przypadłości żołądkowe. Nic nie 
pomagało. W końcu używała pańskiej czekolady słodowej. W mgnieniu oka nastąpiło 
polepszenie, z piersi zeszła flegma a zdiowa cera powróciła na twarzy. (Podź.) 

SALTER, król. pruski urzędnik policyjny, "Wilsnackerstrasse, 8, w Berlinie.

S t a t y s t y k a .

Choroby, na które ożywa się fabrykatów, systemu Jana HofFa są: kaszel, 
reumatyzm opłucnej, suchoty, przypadłości w spodnich częściach ciała, cierpienia hemo- 
roidaloe, ubytek sił, tyfus, niedokrewność, uciążliwe trawienie. Używane wyroby: piwo 
zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa, skoncentrowany ekstrakt słodowy, 
słodowe cukierki piersiowe. Wszystko podług systemu Jai a HofFa.

Rok założenia 1847. Wysokich odszczególnień 59. Pism dziękczynnych prze
szło milion. Sprzedaż Jana HofFa środków pożywnych odbywa się we wszystkich iywi 
lizowanych krajach w 27.000 miejscach; z tych przypada na zachodnią Europę^ 12800, 
na wschodnią Europę 9900, na Amerykę 4300; —  ku tema używa się dzienników: w 
Europie 1600, w Ameryce 400.

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, dostawcy nadwor
nego wielu udzielnych książąt w Europie, c k radcy kom. posiadacza złotego krzyża zasługi z 
koroną, kawalera wysokich pruskich i uiei ipckichi orderów i t. d. pana

J  n  n  n  EM o  f  f  n
we Wiedniuj Staat, Hrdnersłr.ysse, nr. 8.

Gmunden, 9. stycznia 1884
Wielmożny panie! Upraszam o przysłanie mi jesseze 16 flaszek pańskiego Jana Hoff* 

piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, które mi bardzo siuży.
Uniżony C. Diiring, marszałek dworu.

Dr. Yalloch, prakt. lekarz w czeskich wodach Czerwonych pod Landskroną, prosi uprzej
mie o przysłanie pańskich sławnych Jana Hoffa cukierków słodowych

Czeskie wody czerwone 10- stycznia 1984. Z poważaniem dr. Valoch prakt lekarz.
Z  W ie d n i a .  Mój mąż J Kraus, fabrykaut woskowego płótna, cierpiał na tuberkuły, 

nie mógł ani jeść, ani spokojnie sypiać, wypluwał krwią; myśmy stracili nadzieję na jego wyzdro 
wienie. W końcu odważyliśmy się użyć Jana offa ekstrakt słodowy. Po wyżyciu 30 flaszek i wiel
kiej ilości piersiowych cukierków słodoi ych, nastąpiło zbawienne polepszenie, nie pluł krwią, jest 
zdrowym, je i sypia dobrze.

FRANCISZKA KRAUS, właścicielka domu we Wiedniu, Ottakring, Flótzersteig, 64.
Papież Pius IX. używał Jana Hoffa ekstrakt słodowy, który mn zapisywał i sprowadzał

kardynał Scipio Capello, i doznawał nlgi w astmie. Car rosyjski używa go również, który do Car
skiego Sioła sprowadza mu jego adjutant hr. Szuwałów. 1134 d i —4
p / . n T7 p r a w d z iw e g o  p i w a  a d r o w la  z  e k s t r a k t u  s ło d o w e g o  J a n a  Hoffi z
I J C l l j f  przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 but 14.60 złr , 58 but. 29,10 złr. — ’/» kilo 
c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 złr., II. 1.60 złr., III. 1 złr. (Przy większej ilości rabat(. — Cu
kierki słodowe, woreczek 60 ct., (tamże */, i lU woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 
1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalające flegmę Jana Hoffa 
cukierki słodowe na piersi są w niebieskim papierze. T.tlko takich więc żądać należy przy kupnie.

G łó w n y  s k ł n d : Z. Rucker, J. Beiser. Pu tr Mikolascb, H. Blnmenfeld apt.; Karol
Bałłanan we Lwowie; dalej w Bochni J . Michnik; Borszczów N. Niemczetwski apt.; B orysław
Tb Hajecki; Br**4any A. Durst, przedtem- Dembiński apt.; Brody A Inl&nder, Witosławski, 
*Jlkk apt.; Bucłwiz Kerzel et Jeżewski; Csernlowce J . Schnirch & Bayer, Gólicbowski aptek.; 
Czottkói L. Noss apt.; Dębica Zauderer apt.; Drohobycz J, Aichmuller, Dohrzyniecki apt; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; Grybów A. Moszyński; Jarosław J. Rhom, A. Wisłocki apt, 
S. Ellenberg; Jasło T W. Barglewicz apt.; Kraków Jan Janiga, K. Wiśniewski, J- Trauczyński 
apt.; Kołomyja Jan Sidorowicz apt.; Monasterzyska L. Żarski apt.; Nowy Sącz W, Filipek, 
Jakubowski apt,, J . Grossbard; Przemyśl M. Krng, Kozłowski; Podwołoczyska G. Morawetz; 
Rzeszów Karpiński apt., Schaitter Co., E. Neugebauer; Sambor J. Ałeksiewicz,  ̂ K. Maresch 
apt; Sanok Rynczarski; Stanisławów J. Macura, A. Stecher, Amirowicz ap t; Stryj D. J. Nus 
senblatt et Co.; Tarnopol F. Jamrógiewicz apt., C. Kahane apt ,  Tarnów W. Muldoer et Co., 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Złoczów J. Gold; Zydaczów M. Bardusz; Jarosław J. Wisłocki apt.; 
Kołomyja E. Stenzel, j ;oteż we wszystkich znaczniejszych aptekach w krajn.

Lecons de Franęais
par nn profeuenr lanróat de la So- 
cietó d’Ethnographie de Paris, >ć 
tenam nt arriró a I óopol, łfo - 
t f o n s  p r ó l lm in a i r e a ,  g r a m  
m a l r e ,  r  o n v e r s a t io n ,  l i t t ś -  
r a  n re  f r a n ę a ia e .

S’adres8Kr a M. F ó l ix  m e  
O a r n c a r a b a  4  B . a n  r e *  
d e  c h a u s a ć e .  1515 1 s

Do najęcia
od 1. lipea tęgo rokn

różne pomieszkania
realności liczba 97*/«; gdzie się obecnie 
bióra o. k. namiestnictwa mieszczą. 

Zgłoszenia przyjmuje c. k. nadkomi
sarz poczt p. Lnnda. 1501 1—15

D O B R A
ołośone pod Lwowem, przy stacji kole

jowej, obejmujące 800 morgów pola or
nego wraz z łąkami, budynkami gospo
darskiemu w dobrym stanie, są zaraz, 
albo oa 1. marca r. b.

do w’ dzierżawienia-
W dobracn ‘yoh, z powoda bliskości 

miasta i łatwej komunikacji kolejowej 
można na wielką skalę prowadzić g spo 
darstwo mleczne. Dz.erzawcy, -eflek- 
tpjacy na tę dzierżawę, zechcą o s o b i
ś c ie  zgłosić się do JW. S z c z ę s n e g o  
h r ,  ] z f e ^ a s -y c k l l r j^ )  we Lwów , 
przy ulicy C ło w e j,  n r .  3 , po bliższe 
szczegół* Wszelkie pośr< Inictwo wyklu
czone. 1525 1—8

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bola 

bez żadnego niebezpieczeństwa 
Cena flakonu 60 et. 

w Aptece
K. Krzyżanowskiego

we Lwowie

NOWY WYNALAZEK

PARFU | X 0 R A
E D .  P I I Y A U D
Mydło.......................... i  m O R A
Bssenoyadlaohustek. k 1 'H O B A  
Woda tualetowa . . . ,  i  m O R A
Pomada...................... k  1 H O U
Olejek..........................k 1’IK O R A
Puder ryżowy..........  i  1’IX  O MA
Koemetyk................   k  l’IX O R A

87. Boulevard de Strubourg, 87

o o c :

111 Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
otrzymuje się przez rozpylanie

K a d z i d ł a  s o s n o w e g o !
F Icz miłego orztżniającago zapachu, posiada ni-oszacowane własno- 

śoi hygienioznp. Ooyszcia i od^wie^a powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, że jest powszechnie poleczce przez lekarzy do oldyohania osobom 
cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł

Mydło z i g i e ł  s o s n o wy c h
wydelikaca płeń, oczyszcza skórę td  pryszczów, liszajów i wągrów,

t w t . e k  30 ct.
«Ja>n Iłin a to w icz

Lutów, ulica Kopernika l. 3, PUia ul. Halicka l. 25. 
Kraków, Sukiennice l. 20.

i>ooooooooooee<!
Towarzystwo wząjemnego kredytu

w© L W O W I E  
p rz y  | L  H a l o k le j 1. 18. I .  p ię tro  1847 1—9

płaci
od wkładek oszczędności po 6 |() roesnie

Biuro otwarne codzieó oprócz niedziel i świąt w godzinach po 9 do 9.

Ces. k r ó l .  u p r & y  w*
g a l ic .  a k c y j n y

B ank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

Asygcaty kasowe
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

(2 V w 60
Lwów 7. stycznia 1884.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

SAINT>RAPHAEL

„ Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w  pie: mastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młoaych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieka. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba
wienniej aziałąjących na zdrowie. — Doza zwycząjna: kieliszek po 
każdem jedzenia.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzytarnowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i  w magazynach win.

E * p o r t . : Cu Propre du Yin de St-Raphael, a Yalence (Drdme), France-

C i ą g n ie n i e  15. l n t c g o  1 8 8 4

P R O l I E f Y
na

3prct. losy listów zastawnych
»  główną wygraną SO.OtMÓ zł.

tylko 1 zł. i stempel.

F .  W c y m a i B ;  d  C o .

kantor bankowy i wymiany 
we W I E D N I U ,  I. Wollzeile 34 1 0 9 9 1 - 3

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. : jmao. aczelny i odpowiedzialny redakto" Jan Dobrzanaai. Z urukarni „Gazety Narodowej.'


